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)oj cyą, nad którą jutro szerzój się zastanowimy. W "całój 
na Przedlitawii rozpoczyna się obecnie na wielką skalę 
,a‘ wyrabianie się nowćj postawy stronnictw w obec rządu. 
V3, Dotąd chodzono po omacku, nie wiedząc, jak daleko ga.

Na miesiąc czerwiec otwieramy o- 
sobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 tal., 10 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAŃ 5 27 maja.
Wiadomości dziś po wczorajszćm święcie bardzo 

skąpo napłynęły. Główny interes dla nas mają donie­
sienia z Wiednia i Galicyi. Okólnik hr. Beusta i spra ­
wozdanie hr. Potockiego stworzyły nową całkićm sytua-

binet posunąć się zdoła i zechce, a nawet, jakiemi pój­
dzie drogami. Teraz program rządu nie jest dla nikogo 
tajemnicą — a należy niestety, przyznać, że program 
ten nikogo tćż nie zsdowolnił. ostatnim Przeglądzie 
naszym przytoczyliśmy zdanie korespondenta Kraju 
o akcyi politycznej hr. Potockiego; dziś podajemy pod 
rubryką właściwą ocenienie tćjże akcyi ze stanowiska 
rządowi przychylnego w korespondencyi wiedeńskiój 
Czasu. Audiatur et altera pars.

Nie mnićj niemal trudnćm, jak gabinetu Potockiego 
i0, w Wiedniu, jest zadanie pana OUiyier w Paryżu. Dzi­

siejszy list paryski wykazuje, że zarówno w ciele pra- 
wodawczóm jak w senacie rząd cesarski na silne wysta­
wiony jest zaczepki.

Równie niefortunnćm jest stanowisko rządów wło- 
skiego, hiszpańskiego i portugalskiego. Na półwyspie 

IC» apenińskim wzmaga się ferment rewolucyjny; w Hi- 
’ra szpanu wzrasta niezadowolnienie ze stanu obecnego 

chęć wyjścia zeń przez obsadzenie osieroconego tronu;
D,-i»«ł-n <-»n 1-i i nrwmnrłlri rlni noin tni aL 4- A *» tt rr. „w Portugalii wypadki dni ostatnich, którym poniżej po­

święcamy kilka uwag, stworzyły dziwny zamęt. Czy 
książę Saldanha rzeczywiście dążył i dąży do Unii 
iberyjskićj, trudno odgadnąć; przecież dzienniki nie- 
które podejrzywają go o to.

Mowa tronowa króla Wilhelma zamykająca posie­
dzenia sejmu północno - niemieckiego Związku, którćj 
brzmienie dosłowne znajdzie czytelnik poniżćj, tchnie 
wiarą w przyszłość Niemiec pod egidą pruską. Miano­
wicie ustęp końcowy nacechowany jest zadowolnieniem 
z przebiegu obrad w parlamencie, któremu zdaniem mo- 

to narchy Niemcy niepoślednio zawdzięczać będą swą wiel- 
|L kość, jaka im się przynależy.

Dnia 20 maja rb. odbyła się w stolicy W. Księ­
stwa Badeńskiego, w Mannheimie, ciekawa w swoim ro­
dzaju uroczystość, o którćj w piśmie naszćm wzmianka 
nie będzie zapewnie zbyteczni). Dzień ten jest pięćdzie­
sięcioletnią rocznicą egzekucyi znanego, młodego marzy­
ciela niemieckiego, Karola Sanda, który w r. 1819 za­
mordował tamże nie mnićj znanego w swoim czasie 
profesora Kotzebuego. Kotzebue był .ajentem moskiew­
skim na Niemcy, szpiegiem literatury i publicystyki nie- 
mieckićj, ajentem reakcyi świętego przymierza. Młody 
Sand, wolnościowy marzyciel, uważał się za powołanego 
do spełnienia na nim wymiaru narodowćj zemsty i prze­
bił ge sztyletem we własnćm mieszkaniu, nie wstrzy­
many i nie wzruszony obecnością czteroletniego dziecka. 
Dzisiaj, w 50 lat, po czynie i po egzekucyi, zawiązał 
się w Mannheimie komitet trudniący się wystawieniem 
obeliskowego pomnika w miejscu egzekucyi Sanda. Dnia 
20 maja nastąpiło uroczyste odsłonienie owego pomnika 
wśród nieprzeliczonego tłumu zgromadzonego ludu, wśród 
mów profesorów i obywateli mannheimskich tłómaczą- 
cych czyn Sanda, wśród podziękowań ze strony p. Lu­
dwika Sanda, synowca zabójcy Kotzebuego. Pisma nie­
mieckie zamieszczają spis tćj uroczystości, dając jćj ko­
loryt sympatyczny lub milczą... Nie naszą rzeczą reha­
bilitować pamięć osobistości w rodzaju Kotzebuego, nie 
naszą dalćj rzeczą potępiać pamięć nieszczęsnego ma­
rzyciela, który za czyn, jakkolwiek wypływający z naj­
szlachetniejszych może pobudek, to przecież równie 
zdrożny, jak niepotrzebny, zdał rachunek sprawiedliwo­
ści ludzkićj. — Za to zapytalibyśmy się pism niemiec 
kich, apoteozujących w podobny sposób czyn Sanda, 
czyn skrytobójstwa lub milczących w obec jego apoteozy 
— w co się obrócą „moralne oburzenia“, ich gnie­
wy i deklamacye przeciw Berezowskim, Jaroszyńskim, 
Bieńkowskim, przeciw wszystkim owym sprawcom za­
machów, które, wypływając nie z innych pobudek, ja­
kiemi mogły być pobudki Sanda, które, obierając sobie 
za cel nieco inne ofiary, jak przekupnych publicystów, 
które dla tego nie mnićj przecież i inaczćj zdrożne od 
czynu Sanda, stały się ze strony znacznćj części dzien­
nikarstwa niemieckiego argumentem potępienia nietylko 
już przeciw ostatniemu powstaniu, eie i przeciw cha­
rakterowi narodowemu polskiemu? — Co do nas, są­
dzimy, iż błądzącym w podobny sposób marzycielom, 
marzycielom, którzy czyny swe zmazali poświęceniem 
własnych osób, należy się dziejowe pobłażanie, ale 
nie radzibyśmy, aby u nas np. pobłażanie takie miało 
się wznosić aż do apoteozowania ich pamięci stawianiem 
publicznych pomników.
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„W dniu 5 czerwca rb. ma się odbyć w Krakowie 
zjazd Wielkopolan, Lwowiaków i Szlązaków. Urządze­
niem wycieczki z Poznania zajmie się zapewne komitet, 
który się w tym celu zawiąże. Komitet urządzający 
ten zjazd zaprasza niniejszćm szanowne Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk w imieniu Krakowian, by nas jak naj­
liczniejszym przyjazdem członków swoich wraz z pa­
niami zaszczycić zechciało.

W imieniu komitetu 
Antoni Chmurski. M. Dworski.

Program
zjazdu w Krakowie odbyć się mającego.

Dnia 5 czerwca 1870. Przyjazd gości w godzi­
nach rannych, przyjęcie na dworcu kolei żelaznćj i roz­
kwaterowanie tychże. O godzinie 11 nabożeństwo w ka­
tedrze na Wawelu, następnie zwiedzanie osobliwości 
Krakowa. Po południu od godziny 4 zebranie w ogro­
dzie Strzeleckim; o godzinie 5 strzelanie do tarczy, 
o godzinie 8 bankiet.

Dnia 6 czerwca. Przed południem zwiedzanie 
osobliwości Krakowa. Po południu o godzinie 2 wy­
cieczka na Bielany pieszo z muzyką. Punkt zborny za 
mostem na Błoniach. Powrót przez Wolę i Błonia, gdzie , 
o godzinie 9 spalone zostaną ognie sztuczne. Ztamtąd i 
pochód do miasta z muzyką.

Dnia 7 czerwca. Wycieczka do Wieliczki.“

Pragnąc szanownych członków "naszego Towarzy­
stwa, zwłaszcza zamiejscowych, zawiadomić jak najry- 
chlćj o powyższem zaproszeniu, by korzystać mogli z tćj 
sposobności zwiedzenia Krakowa i pięknych jego okolic 
w najwdzięczniejszćj porze, uznaliśmy za najwłaściwszą 
uprosić szanowną Redakcyą Dziennika o zamie­
szczenie uprzejmego zaproszenia nas przez Krakowian, 
w jćj piśmie.

Poznań, 26 maja 1870.
H. Feldmanowski, 

sekretarz Towarz. Przyj. N. P.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrektora sądu powiatowego Wittke w Gro­

dzisku przenieść w tym samym stopniu do sądu powiatowego 
w Waldenburgu. -

ci ?spoadencye Dzîensîfea Poe»,

tel-
icy,
zy
)W0
ła
¡ta

Odczyt
Franciszka Dobrowolskiego 

v Dreźnie:
O życiu i pismach Staszyca.

[Dokończenie zob. No. 97, 98, 101, 103, 105, 107, 110, 114, 117
i 118.)

, Oryginalnym był sposób, w jaki zwykle zabierał 
ńę Staszyc do tworzenia swego nieśmiertelnego, jak on
sądził, arcydzieła poetycznego. Pi3ał je w roku 1812 
w majętności Marcina Badeniego. Zwyczajnie rano, 

■ a było to w miesiącu marcu, okryty płaszczem i wy- 
szarzanćm futrem wychodził do lasu, gdzie parę godzin 
¡pędzał, przysłuchując się śpiewowi ptasząt i orzeźwia- 

_ ąc się świeżćm powietrzem. Następnie powracał do 
mu‘lomu i starał się rozbudzić w sobie uczucie, jako naj­

ważniejszy czynnik poezyi, a rozbudzał je ciepłem z ko­
minka, na którym wielki ogień utrzymywkł. Aby prę- 
dzćj i żywiój rozbudzić to ciepło duszy, kładł na głowę 
'utrzaną czapkę i okrywał się futrem. Tak rozgrzany, 
dusznie powiedzieć można, w ciężkim pocie czoła za­

siadł do pracy. Po obiedzie toż samo się powtarzało. 
Sdy mu zaś czyniono uwagi, iż w podobny sposób pra­
cując może dostać apopleksyi, z najzimniejszą krwią od- 
>owiadał: „Lubię ciepło, krew we mnie już stygnie, mnie 
¡rzebają rozgrzać, zwłaszcza pisząc dzieło poetyczne.“ Gry- 
?inalnym również jest sposób, jakiego raz użył, tworząc 
>owyższe dzieło. Chciał mieć dotykalne, że tak powiem, 

f, ^jęcie o przejściu człowieka z stanu dzikiego do cywi- 
iych izacyi oraz pojęcie o tworzeniu się społeczeństw. Ka- 

¡ał więc na ulicy schwytać kilku uliczników, schwyta- 
PnJoych zamknął w swćm mieszkaniu na parę dni, nie da- 

ikte- ^9 jra n’c j.e^- Tak wygłodzonych, a więc do stanu 
Izikich ludzi, jak sądził Staszyc doprowadzonych powiózł 
io lasku bielańskiego i tam ich wypuścił, przemawiając 

*• » ten sposób do nich: Jesteście głodni, starajcie się 
odo1 Pożywienie. Natura rozsiała tu żywność dla was, są 

izikie owoce, jest żołądź, są ptaki, zające itd., szukaj- 
sgr.ńe, gońcie, chwytajcie a głód zaspokoicie. Chłopcy je- 

war-lnak zamiast posłuchać tćj rady, rzucili się z płaczem 
rt ia ziemię, a wyrzucając nogami, z krzykiem domaga- 
r— i, 8ię jedzenia. Staszyc widząc, że upragnionego obrazu 
l nieć nie będzie, poprowadził ich do austeryi bielań- 

’bićj, gdzie ich obficie nakarmił. Dopiero nakarmieni 
■odbiegli się po lesie i rozmaite tam figle wyprawiali, 
wielką trudność miał Staszyc w ściągnięciu ich, a wró- 

do domu, postępowanie to chłopców przypisywał 
)6'^ '’budzeniu się w nich natury słowiańskiej, a przede- 

’s.zystkióm polskićj, leniwćj, próżniaczćj, niedbałćj w głolZlP 1 J aIm A. i Ml. aar zx O 4- ♦ 1T aa
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Zjazd w Krakowie.
Towarzystwo Pryjaciół Nauk Poznańskie 

odebrało z Krakowa następujące zaproszenie:

dować naturę. Referaty swoje urzędowe pisał tymże 
samym stylem. Pewnego razu, kiedy Fryderyk August 
prezydował w radzie stanu, Staszyc czytał referat swój 
o środkach podniesienia fabryk i handlu. Referał był 
długi, król zdrzemnął się. Staszyc tymczasem dalćj 
czytał i coraz więcćj przedmiotem swym unosił się, 
a gdy doszedł, mówiąc o drogach bitych, do słów: Gdzie 
jest tu turkot, ruch bryk po drogach brukiem murowa­
nych, wymówił je tak dobitnie, jakby kilkanaście bryk 
razem przejechało; król się obudził i obok siedzącego 
Stanisława Potockiego: Co to jest? zapytał. Uspoko­
jony, iż to Staszyc referat czyta uśmiechnął się i słu­
chał dalćj. Na tćj jednak wadliwości stylu, jasność, 
zwięzłość bynajmnićj nie cierpiały. Mówcą on nie był 
ale z namysłu pisał dobrze i jasno. Staszyc był wzro­
stu średniego, oraz twarzy wyrazistćj, na którćj wszy­
stkie uczucia się odbijały. Wyraz jćj smutny, ponury 
nawet, rzadko na nićj uśmiech świecił. Czoło miał wy­
sokie, łysawe. Brwi duże łączące się prawie z sobą, 
wejrzenie jego nadawało wyraz pochmurny. Był on, jak 
się łatwo domyśleć, obyczajów nader surowych, energi- 
giczny, wytrwały, z żelazną konsekwencyą i uporem 
idący do celu i z żelazną wytrwałością obstający przy 
swych przekonaniach. W polityce był monarchistą i wiel­
bicielem silnego, zcentralizowanego rządu. Z tćm wszy- 
stkićm, jak widzieliśmy, był gorącym adwokatem swobódi a u ”, i—• nciBjuccie waiazuwsaim kuku osoo cnoruiącycu na DO 
ludowych, a do konstytucyi, choć ją obrażał, był szcze- 1 mięszanie władz umysłowych. Prócz tych i wielu je 
rze przywiązanym. Miał on brata i siostrę, którzy po- szcze innych, są zapisy na klasztor Kamedułów na Bie
zostawali w tćj sferze, z którćj on wyszedł. Zarzucano 
mu brak miłości dla rodziny. Ale idąc do celów rozle- 
glejszych, a jakie wyźćj już rozpowiedziałom, nie dał 
się od nich żadnemi zarzutami odciągnąć. Siostrze 
swćj dał tylko dziesięć tysięcy złotych i tak się w tym 
względzie tłómaczył: „Za złe mi mają ludzie, że 
nie dość udzieliłem majątku mój siostrze. Ja sądzę je­
dnak, że dając dla nićj część odpowiednią potrzebom 
jćj wychowania, że zapewniając rodzinie byt mierny, ale 
nie zależny, dość uczyniłem. Czyniąc siostrę moją pa­
nią dużego majątku, zbogaciibym tylko jedną rodzinę, 
gdy tą samą ilością pieniędzy kilkaset familii od nędzy 
zachować mogę.“

Tak samo postąpił iz bratem. Ten, młynarz z pro- 
fesyi, dowiedziawszy się, że brat jego Stanisław jest 
wielkim dostojnikiem i bogatym panem, pospiesza do 
Warszawy. Staszyc przyjął go serdecznie jak brata 
i kupił dla niego na własność ten młyn, którego dotąd 
był dzierżawcą. „Otóż, rzekł do brata przy pożegna­
niu, uszczęśliwiłem cię na całe życie, jeżeli będziesz 
pilny, uczciwy i sam o swoje dobro staranny. We mły­
nie, w którym dotąd byłeś sługą, będziesz od dzisiaj 
panem. Gdybym ci cośkolwiek więcćj udzielił, rozpró- 
żniaczyłbyś się a może i rozpił, bo bodaj, czy nie masz 
do tego skłonności. Teraz masz już byt zapewniony 
i od ciebie samego zależy, żeby ci na niczćm nie brat v puioniuj, 1VU1UVJ, prufcuiuvŁvj5 M o*'-’ * UU-V1CUW O a LU Cg U AaiCL J, Cl 11» UICłCLU IllO Ula”

itrćew16/D^dzy — swawolnćj i zuchwałćj w dostatku. ! kło i przyszłość rodziny twćj była zabezpieczoną.“ Isto- 
"la* on także słabość do tworzenia nowych wyrazów, • tnie w jednćm i drugićm jego postąpieniu widzimy tylko 
“eraz najdziwaczniejszych, w których starał się naśla- i trafne pojmowanie stanu rzeczy i szczerą miłość dla ro-

Mówca oświadczył: „W polityce nie ze Słowianam 
mamy do czynienia, ale z Czechami, Serbami, Kroatami, 
z narodami historycznemi, ku którym z gotowością wy- 
ciąguiem dłonie, skoro tylko nad dziełem utrwalenia 
państwa austryacko-węgierskiego spólnie z nami praco­
wać zechcą.“

Dziennik wnosi kategorycznie z tego ustępu: 
„Wyrzeczenie się wszelkićj spółki z słowiańszczyzną 
i z dążeniem Słowian austryackich.“

Naszćm zdaniem wniosek ten Dziennika nie do­
syć rozróżnia tutaj właściwą zasadę. Że Polacy z Sło­
wianami nie mają mieć do czynienia, ale tylko z Cze­
chami itd., jako narodami historycznemi, znaczy ni mnićj 
ni więcćj, wedle naszego rozumienia, jak określenie za­
sadniczego przeciwieństwa dążności polskich z dążno­
ściami, nacechowanemi fatalizmem plemiennym. Z fizy- 
ologicznym przeważnie materyałem, z dążnościami i po­
pędem plemiennym ku Rosyi nie mają Polacy nic do 
czynienia. W walce fatalizmu plemiennego z wolnością 
narodów góruje dziś kwestya Austryi; chodzi o to, czy 
ludy Austryi zdołają utworzyć wspólny węzeł, zdolny 
zatknąć stanowczo sztandar wolności naprzeciw sztan­
darowi plemiennego fatalizmu. W tćj walce Słowianie 
jako tacy ani razu stanowczo nie porzucili dotąd cho­
rągwi plemiennćj, podczas gdy dążność Polaków ani 
razu walczyć przeciw takowćj z całych sił nie prze­
stała. Z narodami: czeskim, serbskim, kroackim, tj. 
z organizmami dążącemi do coraz wyższćj wolności, 
z tymi chcą Polacy mieć do czynienia. Narodowe dą­
żności Czechów, Serbów, Kroatów winny być tćm sa- 
mćm co dążności polskie, ale słowiańskie dążności 
to dziś jeszcze, co najmnićj, miecz obosieczny. Ludy 
słowiańskie Austryi tak często kierunkowi plemiennemu 
i popędowi ku Rosyi hołdowały, a i dotąd go się by­
najmnićj nie wyparły, że jeśli nie na ich słowiańskość, 
ale na ich historyczność narodową politycznie przycisk 
wspólnćj akcyi położony został, mamy to za całkiem 
słuszne.

Lwów, 24 maja.
(Program rządowy. — Exposé Potockiego. — Okólnik Beusta. — 
Konferencye notablów polskich- — Zjazd lwowski. — Sprawa 
metropolii ruskiéj. — W sprawie języka polskiego na uniwersy­

tecie lwowskim).
(T) Znamy więc już program dzisiejszego rządu; 

wyświeciły go dosadnio exposé hr. Potockiego, przedło­
żone cesarzowi w sprawie rozwiązania rady państwa 
i sejmów krajowych, i okólnik kanclerza Beusta, 
przesłany zagranicznym reprezentantom Austryi:

Już to przyznać należy, źo dokumenta te bynaj­
mnićj nie są budujące, bynajmnićj nie budzą otuchy 

• a nawet wątpić każą, czy recepta przez dzisiejszych do-

Z prowłaieyl, 24 maja.
(Jeszcze o mowie księcia Czartoryskiego.)

(L. Z.) Rozbiór mowy księcia Czartoryskiego, umie ------------- uu-
szczony.w dwóch numerach Dziennika, zasłużył bez- radzców korony, choremu przepisana, postawi go na 
wątpienia na jak najwszechstronniejszą uwagę czytelni- : nogi.
ków. Z tego powodu niech mi będzie wolno następu-! Hr. Potocki rozwiązał radę państwa i wszystkie 
jących słów kilka wypowiedzieć. | sejmy, to bardzo pięknie, lecz nie rozwiązał sejmu cze

dżiny, bo nie dawszy jćj odpowiedniego wykształcenia, 
czyż dając im ogromną fortunę, stworzyłby szczęście dla 
tych ludzi? On wykształcony, bogaty, a pytam się, czy 
zażywał szczęścia w pośród ówczesnego społeczeństwa, 
które mimo jego ogromnych zasług i prac nigdy mu 
nie zapomniało i nie przebaczyło jego pochodzenia.
Zacność i szlachetność naszego Staszyca nie potrafiła 
rozbroić zakorzenionych przesądów.

Pośród pracy i licznych obowiązków, jakie, jak już 
powiedziałem, spełniał po koniec życia swego, zasko­
czyła go śmierć, a w pasowaniu się z nią na chwilę go 
nie opuszczała troska o to najukochańsze jego dziecko: 
instytucyą rólniczą hrubieszowską. Testament przygo­
tował wcześnie, rozporządził w nim całym swym ma­
jątkiem, a rozporządził na rzecz instytutów* publi­
cznych. Na szpital Dzieciątka Jezus zapisał 200 ty­
sięcy złotych i tyleż na zaprowadzenie domu zarobko­
wego, z czego urósł do tćj chwili kapitał, sześć set ty­
sięcy złotych polskich wynoszący, który do swego roz­
porządzenia zabrał ów plądrujący w Kongresowćj Pol­
sce komitet urządzający i zapewnie zmarnuje go, jak 
tjle już funduszy naszych przemarnował lub obrócił na 
rzeczy przeciwne woli testatorów. Sześćdziesiąt tysięcy 
złotych zapisał na profesora przy Szkole hrubieszow- 
skićj; sto tysięcy na utrzymywanie w klinice przy uni­
wersytecie warszawskim kilku osób chorujących na po-

lanach i na szpital pod opieką panien Marcinkanek 
w Warszawie będący. Tak szlachetnie rozporządził swym 
majątkiem tćn milionowy skępiec. Śmierć dopiero wy­
jaśniła motywa tego skćpstwa i zaparcia się.

Zachorował 19 stycznia 1826 r. tknięty apopleksyą 
nerwową. Pomimo ratunku na drugi dzień już nie 
żył... U mogiły dopiero ucichły wszystkie przeciw nie­
mu zawiści, wszystkie złości... u mogiły dopiero poczuł 
naród, że stracił w nim jednego z najzacniejszych i naj­
lepszych swych obywateli, a przebaczając mu jego błędy 
i zboczenia, otoczył grób jego głębokim żalem. Sam 
Staszyc oznaczył miejsce, gdzie miał być pochowanym. 
Jest to ciche ustronie na Bielanach obok tamtejszego 
kościółka. Pochowano go w ubiorze kapłańskim jak 
tego duchowieństwo się domagało; a choć on chciał być 
pochowanym jak najskromnićj, wszakże pogrzeb jego 
należał do najwspanialszych. Tak wspaniały pogrzeb, 
jaki miał Staszyc, mieli nieco późnićj tylko prezes są­
du sejmowego Piotr Bieliński i arcybiskup warszawski, 
Jan Paweł Woronicz. „Dziwuie, powiada autor Rysu po- 
rozbiorowych dziejów Polski, cześć ta oddawana tym mę­
żom odbijała przy urzędowych pogrzebach Aleksandra 
lub jego namiestnika Zajączka, które tylko do okien 
zwabiały ciekawych.“

Kondukt pogrzebowy Staszyca prowadził Prażmowski, 
biskup płocki. Całe duchowieństwo, wszystkie zakony 
wystąpiły, tylko jedni księża Misyonarze jaśnieli swą 
nieobecnością; dla nich Staszyc nie miał dość zasług, 
aby mu oddali ostatnią posługę. Warszawa cała okryła

się w dzień pogrzebu żałobą... wszystkie sklepy, wszy" 
stkie bióra zostały pozamykane; każdy spieszył na po" 
grzeb, nikt nie chciał pozostać w domu. Wystąpiły 
uroczyście z chorągwiami wszystkie cechy, wszystkie 
stowarzyszenia i zgromadzenia. Cała droga do Bielan 
napełniona była tłumem ludu. Nawet garnizon warsza­
wski, wysłany dla utrzymania porządku, nie zdoławszy 
utrzymać się w szeregach, pomięszał się z tłumem i od­
prowadził ciało do grobu. Z gmachu Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, gdzie zwłoki Staszyca zostały złożone, 
na ramionach swoich wynieśli trumnę członkowie tegoż 
Towarzystwa. Od nich porwali ją akademicy i donieśli 
do samego grobu, nie dając ich sobie odebrać nikomu, 
choć o ten zaszczyt dobijały się i inne szkoły i inne 
stowarzyszenia. Przy spuszczaniu zwłok do grobu rzu­
cono się na trumnę i zerwano z nićj ozdoby i całun, 
zachowując je na pamiątkę jako relikwie po wielkim 
człowieku, który, przejęty wielką miłością dla ojczyzny, 
pomimo rozmaitych goryczy i przykrości cały żył i pra­
cował dla nićj. Naród u mogiły dopiero, powtarzam, 
zrozumiał tę piękną postać i ujrzał całą jćj jasność 
i dla tego serdecznym żalem po nićj zabolał; a wów­
czas, gdy cześć jćj publiczną oddawał, w zamku książę 
Konstanty szaleje z wściekłości, bo nie może znieść 
tego uwielbienia dla prawego obywatela, którego on 
całą duszą nienawidził, i nie może znieść tak potężnego 
objawu ducha narodowego. Zwłoki Staszyca spoczy­
wają pod skromnym pomnikiem, na którym czytamy te 
proste słowa: Stanisław Staszyc, urodził się 
1755 roku, umarł 20 stycznia 1826 r. W pier­
wszych chwilach po złożeniu tam zwłok Staszyca grób 
jego był celem powszechnćj pielgrzymki. I dziś jeszcze 
każdy, zwiedzający Bielany, nie pominie tego skromnego 
grobu — i nie pominie sposobności, by nie uczcić choć 
wspomnieniem tego człowieka, którego hasłem życia 
było: miłość ojczyzny i praca. Tym dwom czyn­
nikom zawdzięcza on jedynie i wyłącznie wszystko to, 
co w życiu zdobył.

Cóż mam więcćj powiedzieć? chyba pójdę za przy­
kładem jednego z znakomitych mówców naszych, który, 
w mowie swćj wynosząc zasługi jednego z znakomitych 
pracowników naszych, całą pochwałę życia jego zamknął 
w tych słowach: Oto człowiekI

I ja tćż, kończąc rzecz moją o Staszycu, powiadam: 
Oto człowiek; a taki człowiek, a tacy ludzie, to jak 
słupy ogniste, rzucające na okół światło, które jasnością 
swą okrywa cały naród i ukazuje go wszystkim nie 
martwym, nie zmarłym — ale żywym, pracującym i dą­
żącym ku lepszćj przyszłości. A na ten widok na­
wet wrogom naszym wyrywa się mimowolnie z duszy 
okrzyk, który pierś każdego z nas porusza:
Jeszcze Polska nie zginęła!

Nie
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skiego, aby broń Boże nie brakło w przyszłćj radzie 
państwa pp. Herbstów, Wolframów, Schmejkalów i wszyst­
kich innych reprezentantów niemieckiego kasyna w Pra­
dze, tworzących kadry owego wrogiego ugodzie i rozsze­
rzeniu samorządu krajów koronnych korpusu centrali­
stycznego. Dziś nie mógł wprawdzie p. Potocki odwo­
łać się do wyborców w Czechach po nieudałych z przr- 
wódzcami czeskimi układach, dziś bez narażenia sobie 
wszystkich austryackich Niemców, wiedząc, że Czesi do 
rady państwa swych delegatów nie wyszlą, wiedząc, że 
się partya czeska narodowa z partyą wsteczną arysto­
kratyczną połączyła, wiedząc, że chcą Czesi przywróce­
nia ustawy wyborczćj z roku 1848, nie mógł sejmu 
rozwiązywać i nowo przedsiębrać wyborów, ale mógł to 
był uczynić wcześniej, nie powinien się był łudzić na­
dzieją, że Czesi uznają konstytucyą grudniową i od swój 
deklaracyi odstąpią, nie powinien był dopuścić do po­
łączenia się tych dwóch konstytucyonalizmowi wrogich 
stronnictw, dążących dziś do zamachu stanu. 2e się 
rokowania hr. Potockiemu z Czechami nie powiodły, 
nic w tćm nie ma dziwnego. Prezydent gabinetu miał 
najlepsze w tćj mierze chęci, ale że przed rokowaniami, 
jak powszechnie mniemano i co sama natura rzeczy ua- 
kazywała, nie rozwiązał sejmów wszystkich wraz z cze­
skim, to jest dziwne, i w następstwach swych zgubne. 
Mądry Polak po szkodzie.

Gorsze jeszcze wrażenie robi okólnik p. Beusta, 
tłómaczący program rządu dzisiejszego. Mniejsza już 
o to, te hr. Bust mówi o jakićjś słowiaóskićj narodo­
wości, wszak do niedawna istniała w Paryżu katedra 
„literatury słowiaóskićj“, może to być zresztą tylko 
„lapsus calami“, ale ważniejszćm jest to, że w progra­
mie tym zajmuje zaprowadzenie wyborów bezpośre­
dnich do rady państwa naczelne miejsce; że co do 
tych wyborów bezpośrednich, nie myśli rząd nawet i dla 
Galicyi robić wyjątku; że chce według jednćj modły 
wszystkim krajom przykroić autonomią.

W obec takiego stanu rzeczy jest zadanie notablów 
naszych, konferujących obecnie z prezydeutem gabinetu 
w Wiedniu, tćm trudniejsze i tćm ważniejsze. Rządowi 
chodzi o to, aby sobie zapewnić udział Polaków w przy­
szłćj radzie państwa, a czy mogą rzecznicy, kraju przez 
rząd powołani, przyrzec ten udział? Czy mogą owi 
rzecznicy sami pomiędzy sobą jednego i tego samego 
być zdania? Nie mówiąc już o politycznćj przeszłości 
każdego z notablów, bo ta nie zawsze jest zapowiedzią 
i rękojmią przyszłości, ale dość przejrzeć dzienniki in­
spirowane przez uczestników konferencyi wiedeńskićj, 
aby się przekonać o panującym znowu zamęcie. Kraj 
z niezwykłym zapałem woła już dziś, że o wysadzaniu 
„delegacyi sejmowćj do rady państwa ani mowy być 
nie może.“ Dziennik Lwowski stoi przy programie 
Towarzystwa demokratycznego, które zdecydowało, że 
Galicya tylko wtedy w radzie państwa udział weźmie, 
jeżeli wszystkie kraje w nićj będą reprezentowane. 
Wprawdzie program wspólny stronnictw postępowych 
mówi tylko o „prawowitych“ opozycyach, a niewiedzieć, 
czy dzisiejsza z reakcyą połączona a pod wodzą 
Clamów i Thunów stojąca opozycya czeska jest 
przez nasz organ „demokratyczny“ za prawowitą uwa­
żana. Wprawdzie w uchwale tow. demokr. była mowa 
o krajach a nie o narodach, ale wątpić, żeby p. Smolka, 
taki przyjaciel Czechów, mógł uważać reprezentantów 
kasyna niemieckiego pragskiego za reprezentantów kraju 
czeskiego, dla tego zdaje się, że i towarzystwo demo­
kratyczne wraz z całćm stronnictwem Smolki będzie 
przeciwne wysłaniu delegacyi sejmowćj do przyszłej 
Rady państwa. Organ stronnictwa, którego przewódzcą 
jest dr. Ziemiałkowski, oświadczył się tylokrotnie za 
udziałem naszćj delegacyi w każdćj Radzie państwa 
i za opozycyą w tćjże Radzie przeciw wszelkim dążno­
ściom centralistycznym i anti-autonomicznym, oświadczył 
się tylokrotnie przeciw opozycyi biernćj, że nie wątpić, 
iż teraz przemawiać będzie za udziałem w Radzie 
państwa zwłaszcza, że uzyskanie obecnie w drodze konsty- 
tucyjnćj bardzo znacznych ustępstw jest więcćj niż 
prawdopodobne. Stronnictwo to będzie tćż prawdopo­
dobnie i dalćj szukać przymierza z liberalnemi stron­
nictwami niemieckiemi a jak nie było ono nigdy za po­
rozumiewaniem się i łączeniem z Czechanr, tak oświad­
czyło się i oświadcza dziś za porozumieniem z Niem­
cami i z Radą państwa. Czas i Gaz. Nar. dziś 
jeszcze w kwestyi przyszłego udziału w Radzie państwa 
nie oświadczyły się. Pierwszy gani tylko bardzo słu­
sznie postępowanie rządu co do nierozwiązania sejmu 
czeskiego, a Gazeta Narodowa wyraża nadzieję, że 
hr. Potocki da rękojmie, iż rezolucya galicyjska jako 
wniosek rządowy Radzie państwa przedłożoną zostanie, 
a że przedtćm jeszcze te punkta rezolucyi, które bez 
udziału Rady państwa uwzględnione być mogą, w dro­
dze admiuistracyjnćj w życie wprowadzone zostaną, od 
tego bowiem, według doniesienia organu klubu rezolu- 
cyonistów, zrobili notable nasi zawisłym udział w przy- 
szłćj Radzie państwa.

Być może, że projektowany przez trzy stronnictwa 
„postępowe“ zjazd lwowski, który ma się odbyć 12 
czerwca, doprowadzi do jakiego porozumienia, nie co 
do żądań kraju, bo te ostatecznie są jednakowe, ale do 
porozumienia co do środków, jakiemi do urzeczywistnie­
nia tych żądań dojśćby można, a mianowicie czy mamy 
wziąść udział w Radzie państwa czy nie, czy mamy in- 
nemi słowy połączyć się z Czechami, oponującymi prze­
ciw konstytucyi, czy z Niemcami, stojącymi przy konsty­
tucyi, którą dotychczas Galicya uznawała, czy tćż 
wreszcie ma być obrana jakaś całkićm nowa droga, do­
tąd nie obmyślana.

Bądź co bądź, zdaje mi się, że od rozumnego teraz 
ze strony polskićj postępowania, od korzystania ze spo­
sobności, ze słabości rządu, z gotowości niemieckićj do. 
ustępstw dla nas, z dobrego usposobienia korony, z oko­
liczności tćj wreszcie, że Polak na czele rządu stoi, 
zawisły losy Galicyi.

O działaniach naszych notablów nie wiele dokła­
dnego wiemy, bo członkowie konferencyi związali się 
słowem zachować na teraz tok obrad w tajemnicy. 
Najwięcćj jeszcze wiadomości miewa Gaz. Nar., którćj 
redaktor bawi obecnie w Wiedniu. Według jego do­
niesień została istotnie, jak już pisałem, nominacya 
arcybiskupa Sembratowicza metropolitą lwowskim prze­
słana do Rzymu. Donosi on także, że biskupem łaciń­
skim w Przemyślu w miejsce zmarłego biskupa Mona- 
sterskiego został mianowany kanonik lwowski ks. Hir- 
schler. Dalćj donosi Gaz. Nar., że notąble nasi zażądali 
od ministerstwa przedłożenia do sankcyi ustaw sejmowych, 
które dotychczas nie zostały odrzucone, uwolnienia 
undacyi Skarbkowskićj od utrzymywania teatru niemie­
ckiego, mianowania już teraz ministra dla Galicyi; za­
prowadzenia języka polskiego, jako wykładowego i urzę- 
iowego na uniwersytecie lwowskim i reformy ustawy 
wyborczćj na podstawie wniosku rządowego.

Co do sprawy języka na uniwersytecie lwowskim, 
lodać muszę, że tutejsza młodzież uniwersytecka ma 
;amiar wysłać osobną od siebie do Wiednia deputacyą 
: prośbą o zaprowadzenie wykładów polskich, tak jak

je zaprowadzono na uniwersytecie Jagiellońskim, drogą 
administracyjną.

Par} i, 21 maja.
(Trudności, jakich doznaje gabinet ze strony senatu, ze strony 
isby deputowanych, ze strony plebiscytowego komitetu. — Pan

Estancelin i sceny w Collège de France.)
Z. Z plebiscytem coś tak, jak ze wszystkiemi uni- 

wersalnemi lekarstwami. Środek nieomylny, do pierwszćj 
próby 1 Plebiscyt miał zaradzić wszystkiemu złemu, a 
jak wiadomo z niedawnego raportu p. Ollivier, przede- 
wszystkićm przeciąć wszystkie drażliwe w izbach dysku- 
sye. A oto trzy dni zaledwo mija od uroczystego ogło­
szenia owoców plebiscytu, a p. Ollivier w cięższych niż 
kiedykolwiek kłopotach. W senacie go łają i to w po­
rządny sposób; a w ciele prawodawczćm wniosek rzą­
dowy przechodzi, po trzechkrotnćj próbie, większością 
trzech głosów. Po za izbą przykrości nie mniejsze:

Tout n’est pas rose dans la vie d’un mi- 
; nistre.

W senacie dzisiaj, u p. Ségueur-d’Aguesseau zaryzy- 
t kował piersi, ale tonem i głosem, na jakie stać źle wy- 
1 chowanego człowieka, łajał ministrów za to, że na so

botnićj ceremonii u cesarza nie dali głosu prezesowi 
senatu a tylko p. Schneiderowi. P. Rouher uśmiechał 

i się z zadowolenia na swoim fotelu tak długo, póki nie 
i uznał, że ma już dosyć satysfakcyi, po czćm po ojcow­

sku sprawę załagodził. P. Ollivier wiedział, że się ua 
to w senacie zanosi, więc nie przyszedł; posłał p. Sć- 
gris, który dyskusyi nie przyjął pod pozorem, że nie
była postawioną w formie interpelacyi.

W ciele prawodawczćm wczoraj była jeszcze dy- 
skusya nad prawem drukowćm. Art. 29, jeśli się nie 
mylę, projektu opiewa: „Dziennikarz oskarżony o osz­
czerstwo będzie miał prawo składać dowody przeciw 
każdemu, kto działał w charakterze publicznym“; 
pan Picard wniósł poprawkę; żądał, by zamiast słów 
w charakterze publicznym umieszczono: „w in­
teresie publicznym.“ Poprawka była wymierzoną 
przeciw agentom rządowym, nieprzyodzianym charakte­
rem urzędowym. Rząd oczywiście się sprzeciwiał. W iz­
bie obecnych było zaledwo 100 członków. Głosowano 
dwa razy przez wstawanie i siadanie. Galerye świad­
czą, że oba razy większość była za poprawką; prezes 
oba razy ogłosił rezultat za wątpliwy. Odwołano się 
więc do głosowania imiennego; rząd otrzymał trzy 
głosy większości, pościągawszy stronników swoich ze 
wszystkich kątów, z restauracyi, fajkami itd. Jeszcze 
dzisiaj dwóch posłów, między którymi b. minister p. 
Buffet, oświadczyli przy protokóle, że „przez mylkę“ 
policzeni zostali między tych, co głosowali przeciw po­
prawce.

Wiadomo wszystkim, jak wielkie w czasie plebis­
cytu oddał rządowi usługi t. z. komitet plebiscytowy 
pod prezydencyą księcia d’Albufera. Komitet ten chciał 
utrzymać orgauizacyą swoją i nadal, „by, jak powiads, 
uwolnić rząd od potrzeby mięszania się na przyszłość do 
wyborów; dotrzymania tym sposobem uroczystćj 
obietnicy z dnia 24 lutego r. b.“ (słowa deklaracyi 
komitetu). Pan Ollivier nakazał temu komitetowi się roz­
wiązać. Nie wchodzę w to, czy źle, czy dobrze zrobił, 
zwracam tylko uwagę, że, zerwawszy od dawna już 
z lewym środkiem izby, dziś rozwięzując komitet Albu- 
fery, naraził sobie środek prawy : z kimże zostanie 
parlamentarny minister? Z lewicą, któraby go zjadła, 
z prawicą, która go nie cierpi i z senatem, który dziś 
pokazał, jak go kocha?

Na zakończenie, dwie cechy francuskiego chara­
kteru:

W izbie na posiedzeniu publicznćm p. Estan­
celin, deputowany, skarżył się przed panem prezesem, 
że koledzy jego po komisyach pozwalają sobie palić cy­
gara. Pan prezes dał reprymendę i o mało, że niegrze­
cznych dzieci nie postawił do kąta.

W Collège de France wczoraj przeciw panu Labou- 
laye powtórzyły się te same skandaliczne sceny, jakie 
niedawno miały miejsce w szkole medycznćj przeciw 
panu Tardieu. Nie dopuszczono go do odprawienia 
lekcyi.

To społeczeństwo, umiejące szanować siebie i wol 
ność 1

P. S. Nominacye senatorów uie będą ogłoszone 
przed zregulowaniem rocznego budżetu senatu.

PRUSY.
Berlin, 26 maja. Sejm Rzeszy północno nie- 

mieckići, spełniwszy „powinność swą“, to jest: przy 
jąwszy kodeks karny w brzmieniu, w jakićm mu rad i 
związkowa go przedłożyła, dziś zamknięty został przez 
Najjaśniejszego Pana o godz nie 1 z południa. Mowa 
JKMeści, wypowiedziana przy tćj sposobności, brzmi 
w dosłownćm tłómaczeniu jak następuje:

Szanowni Panowie aejmu Rzeszy północno-niemieckiój I 
Zadaniem pierwszego parlamentu Rzeszy było przeprowa­

dzenie najważniejszych postanowień konstytucyi w kształcie praw 
organicznych w życiu politycznem i obywatelskim narodu. Roz­
wiązaliście zadanie to w czterech pełnych pracy sesyach tak, że 
równo zemną przyjemną Wam będzie zwrócić wzrok na rezultaty, 
przez Was osiągnięte.

Czynności Waszej zawdzięczają Niemcy Północne urzeczy­
wistnienie najważniejszych konsekwencyi wspólnego indygenatn, 
wolności osiedlania się, nabywania grantów i prowadzenia proce­
deru, uregulowanie warunków nabycia i utraty praw poddanego 
Związku, usunięcie kilkorazowego opodatkowy wania jednego i tego 
samego dochodu, zniesienie policyjnych ograniczeń przy zawieraniu 
małżeństw i zniesienie zależności praw obywatelskich od wyznania 
religijnego.

Używanie bandery związkowej, osłona niemieckiej żeglugi 
przez poselstwa i konsulaty związkowe, okres działalności kon­
sulów, przysługujące organom Związku atrybucye w interesie 
stanu cywilnego poddanych związkowych uregulowane zostały za 
Waszem pośrednictwem przez prawo i traktaty.

Przez zniesienie ceł na Elbie i uregulowanie flisostwa 
nrzeczywisniona została tak dawno pożądana wolność rzek nie­
mieckich.

Cały szereg układów, przez które międzynarodowe stó- 
sunki na podstawie reformy uporządkowane zostały, znacznego 
rozwoju doznał przez przyjęte przez Was traktaty z Wielką 
Brytanią i Stanami Zjednoczonemi Północnój Ameryki.

Organizacya armii związkowój ukończoną została, a mary­
narka zwiąakowa, dzięki przez Was przyzwolonym sumom, znaj­
duje się w takim rozwoju, że i tćj gałęzi narodowej obrony nada 
znaczenie odpowiednie wymaganiom niemieckiego narodu.

Budżet związkowy ustanowiony na silnych podstawach. 
Pozostawione Związkowi opodatkowanie przedmiotów konsnmpcyi 
wyrównane zostało a przez zaprowadzenie podatku stęplowcgo 
od weksli ustanowiony został podatek związkowy, będący w łączno­
ści z interesem wolności obrotu.

Ustanowienie ogólnych instytucyi prawnych, które zapo­
wiada konstytucyą związkowa, postąpiło w takim stopniu, o ja­
kim przed trzema laty marzyć nie mogliśmy. Prawo o pomocy 
w sprawach prawniczych i traktaty na owćm prawie oparte 
z Badenią i Hesyą, wyprzedzając ordynacyą procesową, która 
Wam wkrótce przedłożona zostanie, uBunęły zapory, jakie gra­
nice krajowe skuteczności wspólnój działalności sądowćj stawiały. 
Zniesienie ograniczenia wysokości procentów, więzienia za długi 
i aresztu na zarobek stworzyło pod ważnemi względami ekono­
micznego ruchu równe prawo. Kodeks handlowy i ordynacya 
wekslowa wyniesione zostały do praw związkowych, i obydwa, 
zarówno jak i uchwalone przez Was prawa o stowaizyszeniach 
akcyjnych i autorstwie duchowych utworów postawione zostały 
pod najwyższy sąd związkowy, którego działalność w najbliższej 
rozpocznie się przyszłości.

Pierwsze atoli miejsce w całym tym szeregu przez Was

przyjętych praw zajmuje uchwalony przez Was i radę związkową 
kodeks karny. Przeprowadzenie tego prawe, które nas znacznie 
zbliżyło do wielkiego celu jedności w niemieckićm prawodaw­
stwie, mogło się jedjnie udać, jeżeli tak z Waszój jak i ze stro­
ny związkowych państw poczynione zostały ofiary z prze­
konań do uzupełnienia dzieła. Dziękuję Wam, żeście w gotowo­
ści poniesienia owych ofia.- nie pozostali w tyle za rządami z wią­
zkowemu

Szanowni Panowie, mogę wypowiedzieć przekonanie, że 
zadowolnienie, z jakićm na tejtn sali pogląd czynimy nad obfi­
tym rezultatem wspólnćj działalności, podziela cały niemiecki 
kraj, nawet poza jego granicami. Wielkićj doniosłości rezultaty, 
jakie w drodze dobrowolnego porozumienia się rządów i repre­
zentantów ludu pomiędzy sobą w stósunkowo tak krótkim prze­
ciągu czasu osiągnięte zostały, dają niemieckiemu Darodowi rę­
kojmią, iż ziści się nadzieja, jaką pokładano w utworzeniu Związku, 
bo udowadniają owe rezultaty, że niemiecki duch, nie zrzekając się 
wolnomyślnego rozwoju, w którym siła jego spoczywa, potrafi 
jedność znaleść w wspólnej miłości wszystkich do ojczyzny.

Te same rezultaty, osiągnięte pr.ez pilną i wytrwałą pracę 
na polu dobrobytu i naukowem, wolności i porządku w kraju 
własnym zapewniają i zagranicę, że Związek północno-niemiecki 
w rozwoju wewnętrzDych swoich urządzeń i łączności Bwoićj na­
rodowej, na traktatach opartój, z Niemcami Południowemi nie- 
tylko na szwank nie wystawia sił niemieckiego n&rodn, lecz 
wykształca ją na silną podporę ogólnego pokoju, którego życzą 
sobie tak narody jak i rządy.

Jeżeli dla niemieckiego narodu pozjskamy z pomocą Bożą 
pozycyą w świecie górującą, do jakiej powołany i uzdolniony on 
jest przez historyczną swą ważność, potęgę i pokojowe usposo- ' 
hienie, natenczas Niemcy nie zapomną o udziale, jaki w tćm 
dziele ma sejm Rzeszy, a za który Wam, szanowni panowie, po 
raz wtóry dziękuję.

Po odczytaniu mowy oświadczył kanclerz Związku, 
hrabia Bismarck - Schöuhausen, że sejm Rzeszy pół- 
uocno-niemieckićj na ten peryod legislacyjny jest zam­
knięty.

Hrabią Bismarck powraca, jak donosi Provinzial 
Correspondenz, jeszcze przed Zielonemi Świątkami 
do Varzinu.

ÄÜSTRYA I W£GRY.
* Wiedeń, 25 maja. Samo się przez się rozumie, 

że z niedzielnych publikacyi Wiener Ztg nie są dzien­
niki czeskie zadowolone.

I tak oświadczają Na rod ni Listy, że nikomu 
tajnćm nie było, iż rada państwa rozwiązaną być musi. 
Dopókiby bowiem choć jeden tylko był w nićj zasiadał 
z obecnych jćj członków, nie byłby nikt innego usły­
szał słowa, jak że obecne ministerstwo upaść i ustąpić 
musi miejsca panu dr. Giskrze. Jeżeli zaś nowa konie­
cznie potrzebną była rada państwa, natenczas musiały 
być także rozwiązane sejmy krajowe, gdyż obtcne sejmy 
byłyby wybrały z pewnością tylko dotychczasowych po­
słów. Że ministerstwo nie mogło nabyć przekonania, 
iż nowo wybrany sejm czeski już teraz obeśle radę pań­
stwa, temu wierzą chętnie Narodni Listy, dodając 
zapewnienie, że ministerstwo, jeżeli z rozwiązaniem sej­
mu dopóty czekać zamierza, dopókiby posłowie cze­
scy nie zdecydowali się do uskutecznienia wyborów do 
rady państwa, ogłosić może natychmiast obecny sejm 
na nierozwiązalny i wieczny. Gdyby z góry kto z rzą­
du był oświadczył, że obecne ministerstwo tylko na pod­
stawie konstytucyi przedlitawskićj cbce i może się ukła­
dać, że celem jego niewzruszonym jest utworzenie rady 
państwa z wyborów pośrednich, od sejmów krajowych 
nie zaleźnćj, i że tak zwana łączność państwowo-pra­
wna wszystkich w radzie państwa reprezentowanych 
królestw i krajów jedjnym i nieodwołalnym jest wa­
runkiem ugody każdćj, natenczas wedle Narodnich 
Listów nie potrzebowali zaiste czescy mężowie za­
ufania udawać się do Wiednia a hr. Potocki do 
Pragi. Czesi bowiem nie znają zgoła łączności prawno- 
państwowćj korony czeskićj z Przedlitawią i na takićj 
podstawie nie mogą się nigdy i z nikiem układać.

Pokrok nie chętnie bardzo wedle własnego oświad­
czenia mówi o ugodzie z Austryą; jeżeli zaś o nićj mó­
wi, to jest jedynie posłusznym karności narodowćj; we­
dle jego bowiem przekonania nie układano się w Wie­
dniu nigdy szczerze z Czechami. Hr. Potocki — cią­
gnie Pokrok dalćj, — za małym jest duchem, aby mógł 
zabić skrwawionego już lecz żyjącego jeszcze pomiędzy 
ludami austryackiemi smoka a smok ten po ustąpieniu 
byłych ministrów za mało jeszcze jest osłabiony, aby 
był mógł uledz słabemu duchowi. Ztąd poszło, żj czło­
wiek, co powołany został do rządów, by zgotować tro­
nowi potęgę i sławę przez pojednanie ludów, by przez 
zaufanie i miłość połączyć znowu ludy zniechęcone z bez- 
względnćm ku nim państwem, ucieka się do słów i czy­
nów zbankrutowanego ministerstwa, by dać dowód, że 
jeszcze żyje. Rozwiązanie rady państwa i sejmów kra­
jowych z wyjątkiem czeskiego jako tćż przyjęcie wybo­
rów bezpośrednich, na to byłby się zdobył i dr. Gi- 
skra, do tego nie potrzebowano Peteckiego i zupełnie 
dla niego jest niestósownćm, że się stroi w obce 
pióra.

Według Corresp. Gall odbędą się podobno wy­
bory do sejmów krajowych dnia 20 czerwca. Burmistrz 
wiedeński p. dr. Felder, którego cesarz tych dni na oso- 
bnćm przyjmował posłuchaniu, wydał już polecenia, aby 
jak najprędzćj skończono odneśne prace przedwstępne 
a mianowicie ukończono i ¿rektyfikowano listy wyborcze.
W sl.utek tego zajęci są tą pracą urzędnicy odnośnego 
biura codziennie przez 12 godzin.

Wczoraj w południe odwiedziła najpierw cesarzowa 
a potćm cesarz wielką księżnę Olgę Feodorównę, mie­
szkającą w Grand Hotel. W. księżna miała dziś z rana 
w dalszą do Kaukazu udać się podróż, gdzie małżonek 
jćj, w. książę Michał, jest gubernatorem jeneralnym.

* Czas odbiera następujące uwagi od korespon­
denta swego w ocenie ostatnich dekretów cesarskich 
względem rozwiązania Rady państwa i sejmów:

Wiedeń, 22 maja.
(U.) W obec tego, co nam przyniosła dzisiejsza Gazeta 

Wiedeńska, mamy do czynienia z zupełnie nową, sytuacją.
W dekrecie cesarskim, rozwiązującym wszystkie sejmy krajowe, 
nie znajdujemy wzmianki o sejmie czeskim. Ten ostatni, przynaj­
mniej na teraz, zostaje nietknięty w dotychczasowym swym skła­
dzie, co atoli nie uchyla ewentualności, że sejm ten późnićj jesz­
cze może być rozwiązanym. Nowe wybory rozpisane zostały 
w terminie ustawą objętym. Uchwała stanęła na radzie mini­
strów, wczoraj pod przewodnictwem N. Pana odbytćj.

To są nagie fakta. Będę się starał je ocenić.
Przedewszystkićm, jakie mogły być motywa rady mini­

strów, że postanowiła wszystkie sejmy rozwiązać z pominięciem 
czeskiego i — że tak powiem— zost . wić otwartą i wątpliwą jesz­
cze kwestyą rozwiązania sejmu czeskiego?

W programie hr. Potockiego, ogłoszonym przed kilkoma 
dniami w węgierskiej Reform, leży między innemi utrzymanie 
Rady państwa, tj. parlamentu centralnego dla krajów przedlitaw- 
skich. Utrzymanie Rady państwa, oprócz innych może powodów, 
wynikło głównie z ngody węgierskiej, którćj naruszenie w jakim­
kolwiek punkcie doprowadziłoby do niesłychanych kolizyi. Wy­
nika to z istoty dualizmu, że Węgrzy nigdyby nie ścierpieli fede- 
ralizmu w Przedlitawii, który według nich burzy całą budowę 
węgierską. Federalizm w Przedlitawii pociągnąłby za sobą fede- 
ralizm i w Zalitawii, a odrębności krajów poszczególnych korony 
św. Szczepana z równym postrachem lękają się wszystkie stron­
nictwa węgierskie. Z źródła zupełnie wiarogodnego wiem, że hr. 
Andrassy tak się wyraził: „W chwili, kiedy w Przedlitawii dua­
lizm byłby zagrożony federalizmem, musiałbym—chcąc się w ogóle 
utrzymać w Węgrzech przy władzy — zająć stanowisko lewicy 
węgierskiśj.“ Czego chce lewica węgierska, wiadomo. Dąży do 
unii osobowćj z Austryą, a nnii osotowćj Węgier z Austryą chyba 
nieprzyjaciele monarchii życzyć sobie mogą.

Utrzymanie tedy Rady państwa już przez wzgląd na Wę- 
jest niestety dziś koniecznością polityczną, a obalenie przed- ‘

litawskiego parlamentu centralnego nie obeszłoby się bez gwałt 
wnych wstrząśnięć wewnętrznych, na które państwa, zwłaszA 
w obec niepewności pokoju europejskiego, w tćj chwili nar»? 
niepodobna. W teoryi można żądać uchylenia Rady państwa, > 
w praktyce mam przekonanie, że dziś jest to rzeczą niemożeb» 
Należy się mężowi stanu, jeżeli nie więcćj, to również liczyć 
pozycyą Węgrów i Niemców, jak Polaków i Czechów. Drugi, 
powodem, który obecnie przemawia za utrzymaniem a przya, 
mniej pozosta<ieniem jeszcze na czas pewien Rady państwa, js 
wzgląd na ruch machiny rządowćj, która — w razie nrzeczj» 
stnienia i przeprowadzenia innćj formy konstytncyjnćj — pr»< 
długi czas mnsiałaby nledz stagnacyi. Długa stagnacja rożki»/ 
każdy organizm, a róż dopiero ustrój państwowy.

Ponieważ Polacy i reprezentanci innych narodowości, z », 
jątkiem Czechów i Morawian, nie są zasadniczymi przeciwnika, 
parlamentu wiedeńskiego i zawsze gotowi są w naradach je» 
czynny brać udział, jeśli tylko potrzebom i prawom ich stasj 
się zadość, przeto prezes ministrów hr. Potocki, mając zamii 
rozszerzyć samorząd wszystkich krajów koronnych do granic 
żliwych, pragnął przedewszystkićm pozyskać Czechów i Mon 
wian dla Rady państwa, po zabezpieczeniu im stanowiska aun 
nomicznego po za parlamentem centralnym.

Że hr. Potocki żadnych nie szczędził zabiegów, aby Cd 
chów pozyskać, aby im wskazać znaczenie chwili obecnćj, niH 
zaprzeczyć nie może. Jakie feudalna szlachta czeska postawił] 
żądania niemożliwe, również wiadomo. „Korzyść to wielka dj 
konstytucyjnych rządów w Austryi“ — rzekł pewien mąż stanu- 
,,że właśnie hr. Potocki, używający w tak wysokim stopniu z»», 
fania sfer dworskich, wytłómaczył N Panu, czego właściwie h 
dają panowie Clamy i Thuny, których jeszcze dotąd tu i owd»» 
nie przestają uważać za jedynych „„pstryotów““ austryackich.*1

Ponieważ tedy Czesi o wysłaniu posłów do Rady paóstwi 
słyszeć nie chcieli, hr. Potocki, wierny swemu programowi, widział 
się niestety zniewolonym pominąć Czechów, bo z spełznięcie, 
układów z Czechami, z którymi tak trudno dojść do celu, nit 
mógł misji swej uważać za skończoną. Hr. Potocki owszem p» 
czuwa się do obowiązku wytrwać jak najdłnżćj, dopóki będzii 
w stanie, bo lęka się tego, co po nim nastąpić może.

Skoro Czesi wzbraniają się wysyłać posłów do Rady paś 
stwa, argumentują w kołach rządowych, na nieby się nie przj 
dało rozwiązanie sejmu czeskiego, bo rozwiązanie innych sejmie 
i Rady państwa ma tylko na cela uzyskać parlament skłonniąj 
szy do porozumienia się z narodowościami i uwzględnienia ici 
indywidualnych potrzeb i stósunków; zaś deklaran i czescy i ruo. 
rawscy dziś już oświadczają, że nie wezmą udziału w pracacl 
Rady państwa, gdzie właśnie ma się rozstrzygnąć los autonomii 
krajów koronnych i gdzie dokonać się ma rewizya konztytucjfi 
a więc z góry się uchylają od wszelkićj wspólnćj pracy w prz, 
prowadzeniu programu rządowego w drodze programem tym obję. 
tćj. Rozwiązanie sejmu czeskiego — przy sprężystćj agitacji 
Czechów — zrobiłoby ich wyłącznymi panami sytuacyi w nowy® 
sejmie pragskim, nadałoby im większość tak, iżby mogli przepro. 
wadzić zupełną abstynencją sejmu swego od Rady państwa, a w lia. 
żdym razie liczba deklarantów znacznieby wzróść musiała.

Temi mnićj więtćj wiedziony przyczynami rząd uznał z» 
stó;owne wstrzymać się jeszcze z rozwiązaniem sejmu czeskiego, 
zostawiając takowe w zawieszeniu i czyniąc niejako rozwiązanie 
Bejmu czeskiego zawisłćm od zmięknieuia Czechów i przystąpię- 
nia ich do ugody, a ponieważ Czesi żadną miarą przed podobną 
presyą nie ustąpią, przeto dziś już orzec można: sejm czesk 
rozwiązanym nie zostanie. Sejm morawski rozwięzują, bo w Mo­
rawie nie zachodzi obawa, aby stronnictwo narodowe tam górę I 
wziąść mogło.

Przedstawiwszy wam faktyczny stan rzeczy, nie mogę się 
wstrzymać od kilku uwag nad nowo stworzoną sytuacyą i nie 
podnieść jćj dobrych i złych stron:

Nierozwiązanie sejmu czeskiego jest zdarzeniem niepo- 
myślnćm, które Czesi po największćj części sami sobie przypisać 
muszą, gdyż odpychali podaną sobie rękę do zgody. Obowią. 
skiem było zaś gabinetu, w pierwszćj zaraz chwili, gdy doszedł 
do władzy, działać w duchu memoryału mniejszości, a tćm sa- 
mćna natychmiast rozwiązać sejmy i Radę państwa. Wtedy dla 
rządu nie byłoby wątpliwości, czy rozwiązać sejm czeski, czy nie, 
nie byłoby powodu do nierozwiązania sejmu czeskiego, bo nikt 
nie miałby prawa do użalania się na krok rządu, skoro nie było 
wiadomo, co Czesi uczynią. Dziś niestety istnieje powód do nie- 
rozwiązania, wynikły z niepomyślnego rezultatu rokowań cze­
skich, bo już wiadomo, że Czesi nie pójdą do Rady państwa, 
a przez rozwiązanie sejmu pragskiego rząd dziś zachęciłby tylko 
Czechów do dalszego oporu, a straciłby Niemców czeskich. Czy 
Czesi w razie natychmiastowego rozwiązania sejmów byliby się 
dali skłonić do wysłania pozłów do Rady państwa, to inne pyta­
nie, właściwie podrzędne, w obec faktu, że rząd byiby się pozbył 
kliki centralistycznćj, która się głównie rekrutuje z Czech i nie 
byłby zwrócił przeciw sobie antonomistów i radykałów, którzy 
gabinetowi nie przebaczą tak prędko, że czesko-niemiecka kiika 
centralistyczna zostanie nietkniętą i w pełnym tryumfie wróci 
znowu do Rady państwa. Czesi zaś wszelkietni siłami walczyc 
będą przeciw rządowi, który ich tak upokorzył wobec Niemców 
czeskich. Tryumf zwycięski ostatnich będzie fatalnym i brze­
miennym w następstwa bodźcem dla Czechów do podkopani* 
wszelkiemi siłami gabinetu. Czesi żadnej nie pominą sprężyny, 
aby pomścić doznaną obrazę.

Z drugićj strony zastęp 54 deputowanych czesko-niemioo- 
kich, zastęp Wolfiumów, Klierów, Grossów, Streeruwitzów, Wai- 
delów, z których każdy jest koucesyonaryuszem kolejowym i przy­
kuty do monarchii „żelaznemi sztabami“ (szynami), zastęp ten 
mołodców centralistyczny! h, niebezpiecznym może się stać nowe­
mu gabinetowi, bo lubo po tych panach zwrotu dla każdego rzą­
du spodziewać się można, trudno jednak zechcą się pogodzić 
z samorządem krajów koronnych.

Nadto powstaje pytanie, na któro dziś jeszcze nie uniom 
dać odpowiedzi, czy zachodzi pewność, że opór Czechów w obec­
nych okolicznościach nie zachęci innych żywiołów narodowych do 
abstynencji od Rady państwa i czy byt ostatoićj jest w ogóle za 
pewnionym. Dla tego należałoby się było ostatecznie porożu 
mieć z Polakami i zabezpieczyć sobie z tćj strony sytuacyą, za­
nim się zrobiło krok tak stanowczy, jak podjęcie wojny z Cze­
chami

Chcąc odwrócić skutki kroku tego, albo przynajmnićj je 
złagodzić, rząd powinien szybko w drodze adminiatracyjnćj takie 
przynajmnićj wszystkim krajom koronnym, a nawet opozycyjny« 
Czechom, robić koncesje w duchu autonomicznym, aby ile możno­
ści rozbroić opozycyę, dać dowody dobrych swych chęci > agita­
torów pozbawić broni, jakiej przeciw gabinetowi zwrócić tie 
omieszkają.

Sam fakt rozwiązania sejmów i Rady państwa ma tę za­
letę, że jest pierwszym ważnym czynem nowego rządu, że akcya 
w ogóle się rozpoczyna i że się położy koniec wszystkim agita­
cjom stronnictwa wiernokonstytucyjnego, które ciągle bałamuciło 
opinią publiczną, żo nowy gabinet Niemców poświęci. W obec 
tego faktu wszystkie zgromadzenia Niemców nie mają już żadne­
go znaczenia.

Bądź co bądź, gabinetu obecnego nie można winić bynaj- 
mnićj o brak dobrych chęci. Może jeszcze żaden z ministrów 
nie pracował z takićm poświęceniem, z takićm zaparciem, się, jak 
hr. Alfred Potocki, ale zdaje się niestety, że fatum monarchii jest 
potężniejszćm od szlachetnych zamiarów i podziwienia godnych 
wysileń prezesa gabinetu.

PORTUGALIA.
* Telegram przyniósł przed kilku dniami wiado­

mość o wybuchu spisku wojskowego w Portugalii; skąpe 
szczegóły, któreśmy późnićj otrzymali, jeszcze jaskra- 
wićj malują to dzieło. Wybuch nastąpił 19 o godzinie 
1 w nocy: sześć batalionów otoczyło pałac królewski; 
gwardya nadworna stawiła opór, lecz musiała ustąpić; 
zgrzybiały awanturnik i spiskowiec reakcyjny, dziedzic 
świetnego imienia książąt Saldanha Oliveira e Daun, 
marszałek armii, zajął fort św. Jerzego panujący nad 
stolicą. O godzinie 4 rano zwycięzca tryumfaluie wszedł 
do pałacu królewsk'ego; król m ssiał rozpocząć układy. 
Przywołany naczelnik gabinetu liberalnego, wpływowy 
krewny królewski, mąż stanu niepoślednićj zdolności 
i nieposzlakowanego charakteru, ks. Louló, mu-iał się 
podać do dymisyi; Saldanże powierzono utworzenie no­
wego gabinetu; izbę trzymającą z gabinetem rozwią­
zano. Motłocb uliczny w Lizbonie, Oporcie i innych 
miastach przyklaskiwał buntowi, sam nie wiedząc co 
czyni. Pamięć tłumów zbyt krótka: zap umiano, co 
świeżutko, bo w roku 1868, nastąpiło po ¡ezruchach te­
goż rodzaju, kiedy reakcyjny Av h, pokonawszy stron­
nictwo „odrodzenia“, mające większość w izbie i ster 
w ręku, co żywo rozwiązał izbę i ryczałtem zawiesił 
lub uchylił wszelkie uchwały, zmierzające do podźwi- 
gnienia srodze skołatanćj Portugalii, a zatém do podźwi- 
gnienia tych samych klaskających dziś tłumów.

Biedna Portugalia krąży przeszło od pół wieku 
w tćm samćm zaklętćm kole, w którćm się toczą sprawy 
Rumunii, Grecyi, Hiszpanii, a po części i Królestwa 
Włoskiego: usiłuje niemoc moralną i ekonomiczną le-
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czyć specyfikami teoryi konstytucyjnych, a gdy specyfiki 
zawodzą, raz po raz przerzuca się to ku liberalizmowi, 
to znowu ku reakcyi. Dzisiejsza konstytncya Portuga­
lii jest jedną z ustaw najliberalniejszych w Europie. 
Władza prawodawcza spoczywa w kortezach, wybiera­
nych głosowaniem prawie powszechném, gdyż każdy 
płacący 6 franków podatku z nieruchomości jest wy­
borcą. Król ma władzę jedynie wykonawczą i miarku­
jącą prawodawstwo przez veto względem uchwał sejmu, 
mianowanie parów i rozwiązywanie izby. Sądownictwo 
jest niezależne i oparte na podstawie sądów przysię­
głych. Każdemu obywatelowi konstytucya zapewnia ró­
wność w obec prawa bez względu na tytuły szlache­
ckie, wolność osobistą, nietykalność domu, tajemnicę li­
stów, prawo petycyi i Bwobodę prasy. Czegóżby żądać 
więcćj?

Ale stan moralny Portugalii, w którćj przez lat 
kilkaset Jezuici uczyli tylko łaciny i prawa kanonicznego, 
w którćj, na 4'|2 mil. ludności w Europie i 4 miliony 
w osadach, chodzi do Bzkółek elementarnych ledwo 
40,000 dzieci, w którćj inkwizycyą zniesiono ledwo 
w roku 1820, w którćj dotychczas żadne wyznanie prócz 
katolickiego nie posiada swobody religijnćj, a wszelka 
krytyka religii panującćj prowadzi do więzienia lub na 
wygnanie, stan moralny w obec takich watuuków musi 
być i jest opłakany. Równie lub jeszcze gorzćj stoją 
sprawy ekonomiczne, materyalne państwa, wszędzie 
i zawsze ściśle związane ze stanem moralnym ludności. 
Portugalia posiada nieocenione bogactwa przyrodzone: 
jćj wina, jedwab, oliwa, żelazo, marmur, świetnie ja­
śniały na ostatnićj wystawie paryzkićj. Ale energia lud­
ności bynajmnićj nie odpowiada błogosławieństwom przy­
rodzenia. Anglia pieniędzmi i opieką polityczną trzyma 
w kurateli handel i przemysł Portugalii; jćj handlarze 
używają większych przywilejów, niż krajowi; szlachetny 
sok Oporto jest monopolem angielskim ; „bez wiedzy An­
glii wody Tagu nie ważą się wpadać do Oceanu." Wy­
padkiem tego wszystkiego jest nędza ogólna i bezprzy­
kładnie rozmnożone żebractwo, na które lekarstwo 
nie w zmianach form konstytucyjnych, ale w reformach 
ekonomicznych spoczywa. Tymczasem stan skarbowości 
nie daje ruszyć ani kroku. Ostatni budżet przedstawia 
15’/a mil- milreisów dochodu, a 21 mil. wydatków. 
Ogromny dług państwa, który w roku 1867 wynosił 
221 '/i mil. rnilr., w roku 1868 wzrósł do 251'/a mil., 
czyli przeszło do miliarda franków. Procent i amor- 
tyzacya tego długu pochłania połowę całego dochodu 

. państwa.
Otóż z czego korzystał Saldanha, starzec dziewięć­

dziesięcioletni, a jednak dotąd niepoprawiony w łaknie­
niu nurtowania ; oto na jakićm próchnie wyrasta grzyb 
jego przodkowania w gabinecie. Czynny w polityce od 
1810, po wiele razy minister od 1825, już nieraz za 
pomocą pronuncyamentów stawał na czele władzy, po 
raz ostatni w kwietniu r. z. Nigdy nic nie zrobił 
i zrobić nie zdoła, wkrótce upadnie jak upadał już 
siedm czy ośm razy, ale tymczasem postawił na swo- 
jćm. Powiadają, że wypadkiem tego zamachu może być 
unia iberyjska, to jest połączenie Portugalii z Hiszpa­
nią; ale Saldanha ręki do tego nie przyłoży, a Portu­
galia po wiele razy w ostatnich czasach stanowczo 
i w kortezach i na tronie oświadczała się przeciwko 
temu połączeniu. Powiadają, że w tym jak i w po­
przednich zamachach Saldanha nie działał z myślą szko­
dzenia dynastyi. Ale czyż człowiek o kilkudziesięciole- 
tnićm doświadczeniu politycznćm, czyż człowiek pa­
trzący na to, co o ścianę dzieje się w Hiszpanii, może 
być do tyła zaślepiony, żeby nie widzieć, że skoro roty 
pretoryańskie zaczną narzucać swą wolę cezarowi, skoń 
czy się na wynoszeniu i zwalaniu cezarów? W pań­
stwie dobrze uorganizowanćm i pamiętającćm o przy­
szłości konstytucyą żołnierza musi być regulamin, a naj­
wyższą cnotą obywatelską posłuszeństwo.

GRECYA.
<* Śledztwo w znanćj sprawie maratońskićj szybko 

naprzód postępuje. Już rozłączono procesa właściwych 
poimanych jako tćż zbiegłych zbójców, o których dnia 
21 mb. rozstrzygać będzie sąd przysięgłych w Atenach, 
od procesów przechowywaczy i współwinnych. Śledztwo 
zresztą przybiera w tych procesach coraz większe roz­
miary. Wszyscy bracia przewódzcy bandy Arvanitcsa, co 
do liczby pięciu, z których czterech jest w służbie 
Anglika Franka Noël, właściciela dóbr na wyspie Eubei, 
uwięzieni zostali w skutek wypadku pierwszych prze- 
iłuchów. Inny, co właśnie bawił w Tesalonice, poimany 
am został przez władze tureckie i na greckim okręcie 
irzywieziony do Aten. Nadchodzą także i urzędowe 
loniesienia z tureckićj prowincyi nadgranicznćj, wedle 
których wojska tureckie tamtejsze gorliwie śledzą roz­
puszczonych członków bandy Arvauitesa, którzy jednakże 
nie przekroczyli prawie wcale granicy, lecz prawdopo­
dobnie kryjąsię jeszcze w Attyce po jamach podziemnych 
ub u przechowywaczy. Jak się teraz okazało, należy 
! całćj bandy, która około 18 stycznia liczyła 30 człon- 
tów, dwóch tylko do poddanych greckich, reszta zaś 
>yli to Turcy lubAlbańczycy. Dnia 12 kwietnia liczyła 
eszcze banda 21 ludzi, gdyż dwóch poprzednio zostało 
'jętych a 7 zabito; teraz błądzi jeszcze z nićj po kraju 
10 ludzi.
«aonManm

W przyszłym tygodniu ma być straconych 18 zło­
czyńców, pomiędzy nimi 7 zbójców, w Lamii, Levadii, 
Pyrgos, Zaverda, Naupaktos, Koryncie i Tripolidzie, po- 
czćm przyjdzie kolćj na wspomnianych wyżćj zbójców, 
którzy się dopuścili krwawego czynu pod Maratonem.

Mi ostatnich zresztą czasach osięgnięto znaczne 
przeciw zbójcom korzyści. Przytułek dotychczasowy zbój­
ców, góry Akarnanii, nie długo już może przyjmować 
ich będą w gościnę, ponieważ częścią z patryotycznego 
uczucia sumiennego częścią z chęci zarobienia sobie 
sum wysokich, jakie wyznaczone zostały za głowę ka­
żdego zbójcy, sami mieszkańcy Akarnanii zajmnją się 
wykorzenieniem tćj plagi kraju. W Arachovie w obwo­
dzie Naupaktos zaprosił burmistrz w dzień św. Jerzego 
czterech z najosławieńszych hersztów na ucztę i zastrze­
lił ich przy pomocy swych ludzi, gdy wino, którego im 
nie żałował, skutkować zaczęło. Ma on otrzymać cztery 
nagrody w sumie 45,000 drachmów. Prócz tego nade­
szły zewsząd doniesienia o zabiciu, zranieniu lub poi- 
maniu zbójców. Całe wsie wychodzą dla chwytania ich 
i zarobienia nagrody. Niedawno co uadeszła znowu tu 
wiadomość że dnia 12 m. b. zniosły dwa połączone pa­
trole wojskowe w Akarnanii bandę strasznego albań­
skiego herszta Dely, składającą się z sześciu ludzi. Ta 
to banda poimała w roku 1867 dwóch angielskich po­
dróżnych w Astakos w Akarnanii i puściła ich na wol­
ność za okupem 3000 funt. szt.

Telegramy.
Florencya, 24 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

izby poselskićj odbyły się obrady nad budżetem woj­
skowym. Deputowany Bertolo Viale podał sprawozdanie 
komisyi. Minister wojny Govone oświadcza, że dla za­
dośćuczynienia najwyższemu pragnieniu narodu o ulgę 
w kestyi fiuansowćj przedsięweźmie redukcyą wojska 
i że przyjaiie z niektóremi zmianami propozycye ko­
misyi dotyczące wymazania 15 milionów z budżetu woj 
skowego, które mają być zaoszczędzone.

Bayon.a, 25 maja. Podług doniesień z Portugalii, 
podających dalsze wiadomości ostatnich rozruchach, przed­
sięwziął Saldanha dla tego tylko swe pronunciamento, 
ponieważ ministerstwo Loulć postanowiło aresztować go 
i zostawić mu tylko wybór pomiędzy objęciem misyi 
zagranicznćj a internowaniem w odległćj kolonii.

Madryt, 25 maja. Telegramy z Lizbony donoszą, że 
we wtorek wieczorem tłumy ludu śród okrzyków: „Niech 
żyje unia iberyjska!" przebiegały ulice.

Waszyngton, 24 maja. Członkowie izby reprezen­
tantów dla spraw zagranicznych postanowili przyjąć spra­
wozdanie przybyłego tu z wyspy Kuby naczelnika po­
wstańców, jenerała Jordana.

Waszyngton, 25 maja. Prezydent wydał proklama­
cją, w którćj ostrzega przed udziałem w sprawie Fe­
nian przeciw Kanadzie a władzom Unii nakazuje, aby 
wszelkich użyły wpływów dla jćj zapobieżenia a naczel­
ników aresztowały.

Kwebek, 25 maja. Według doniesień z Toronto 
z dnia dzisiejszego przybędzie dziś wieczorem drogami 
rozmaitemi 2000 Fenian do St. Albany. Rozmaite hufce 
Fenian połączyły się pod rozkazami jenerała Oneil i za­
mierzają opuścić Milwauckie, by wpaść do Kanady za- 
chodnićj. Rząd kanadyjski energiczne zarządził środki 
obrony. — Na jednćm z tutejszych przedmieść srożył 
się pożar, który 6000 ludzi pozbawił dachu i mienia.

Lizbona, 26 maja Nowe ministerstwo złożyło dziś 
przysięgę. Saldanha prezesem, ministrem wojny i spraw 
zagranicznych, Sampeiro spraw wewnętrznych, Fereira 
skarbu i sprawiedliwości, Acosta marynarki i kolonu.

siebie. Ale ho też rola cześnika Raptnsiewicza i niestarzajacej 
się nigdy „Zemsty" to arcydzieło Rychtera, jeżeli można je 
przypuścić tam, gdzie każda najmniejsza rólka rośnie do potę- 
żnój kreacyi scenicznój! Cóż za piękny był ustęp, gdy czaśnik 
wypłatawszy figla ililczkowi (p. Konarskii, zastaje go w domu 
swoim. Krew zawrzała w starym szlachcicu, chwyta za szablę 
ale w tej chwili, zapomina o zemście, widzi w nim gościa i pa­
sując się jeszcze ze sobą błaga:

Nie wódź mię na pokuszenie 
Ojców moich Wielkich Boże!
Wszak, gdy wszedł już w moje progi,
Włos mu z głowy spaść nie może.

Chwila ta wypowiedziana z namaszczeniem wielkiego ar­
tysty, z entuzy&zmem przyjęti była przez publiczność Winni­
śmy podnieść także staranną grę pp. Dobrzańskiego w roli 
Pazzkina,-Henniga w Dyndalskim i Konarskiego w ililczku. 
Ze pominiemy pan:e Aszperger i Nowakowską; umieją one 
bowiem z najmniejszej J rólki wyjść zwycięrko i ku ogólnemu 
zadowoleniu pobliczoości.

Z kolei obowiązkiem kronkarza jest nadmienić o wystę­
pach państwa Doroszyńskich i p. Natorskiego. Dyrekcya

%n.ch zrobiła nabytek, szczególnićj paui Doros z y ńska, 
której głos śliczny kilkakrotnie jnż słyszeliśmy, wielkie oddać 
może usługi naszej młodaiutkićj scenie.

O ile Bię dowiadujemy w przyszłą niedzielę ujrzymy „Ubo- 
gich w Pa ryta/4 attukę kilkaset razy gt&uą we Francyi.

W końcu, jako nader miłą dla nas nowinę zapisujemy po­
wrót p. Kalicińskiege, którego po chwilowóm oddaleniu uj­
rzymy na scenia już w przyszłym tygodniu.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 28 maja, 
Germ a na biskupa; w kalendarzu słowian, kim Jaromira. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 56, zachód o godzinie 7 
minut 59.

Duia 2S maja 1577 rozporządzeniu królewskie co do okrę­
tów korsarskich. — 1609 bitwa pod Torczyuą. — 1793 śmierć 
hetmana Aleksandra Sapiehy. — 1794 rada najwyższa ouejmujo 
rządy kraju. — 1831 bitwa pod Grajewem.

•* li Hązruwlefkiegu, 23 maja. (Smntny wy­
padek). Nader smutny niedawno temu, bo 22 maja, wydarzył 
się w okolicy Wągrówca wypadek. Wezwani głosem niedziel­
nego dzwonka, a jeazczc więcćj pchani uczuciem wdzięczności 
pobożni rodzice wioski Stare za tak błogosławiony czas, którym 
nas Opatrzność Boska darzy, wybrali się w dwoje do domu Bo­
żego, zostawiając w własnym czworo niedorostków pod opieką 
zgrzybiałego teścia. Niobaczny staruszek wychylił się na chwilę 
poza strzechę domową, a pozostawiono dziatki od 7 lat aż do 1 
roku bawiły się swobodnie w chatce, aż najmłodsze, złożone przez 
starsze swe rodzeństwo na łóżeczku, zażywało wywczasu. Zwol­
niona garstka od uprzykrzonego natręctwa uśpionego dziecięcia 
chyżym biegiem wyniosła się z don u i popędziła swawolua do 
pobliskiego jeziora, które jo razem złożyć miało snem 
wiecznym, I niezadługo wraca opiekun i nie znajduje 
dziatek; wracają rodzice z kościółka miasta, niosąc dla każdego 
z dziatek odświętny ch ebasiek, a w chatce nio ma komu go po­
dać, pomiędzy kogo go podzielić. Zaniepokojeni wychodzą w pole, 
wyszukują długo i boleśnie swój zguby, aż wreszcio w nadbrzeżu 
jeziora znajdują ciałka, których duszo zespolone już się przenio­
sły do Qjca wszystkich. Stroskani rodzice dochodzą przyczyny 
nagłego zaśnięcia swych dziatek i przekonują się, iż przyczyną 
ich szybkićj i wczesnój śmierci było użycie rośliny tak zwanej 
końska wesz (Schierling). Potrójna, a więc dotkliwa, strata 
w trzech dziatkach niech będzie potrójnćm napomnieniem dla 
wielu.

Sprzedaż konieczna,
i Królewski sąd powiatowy

Poznań, d. 9 grudnia 1869.
Nieruchomość w mieście Stęszewie pod 

'O. 60 a płożona, do restauratora Szymo- 
i ffłalehen z domu Tnch małżonków 

‘ówinów należąca, oszacowana na 5746 tal. 
sgr. wedle taksy, mogącćj być przejrzaną 

Taz z wykazem hipotecznym w regietratu-
se ma być dnia

»O września 1S1O r.
rzed południem o godzinie 12 w miejscu 
wykłćm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re- 
inej nie wykazującej się z księgi hipote- 
snej, poszukują z ceny kupna zaspokojenia,

nas zgłosić się winni.
. Niewiadomy z pobytu wierzyciel Filip 
Wadysław Witkowski zapozywa się niniej- 
setn publicznie. (585-)

Nakładem księgarni M, Jagielskiego, 
r*y ul. WYocławskićj No. 30, wychodzi:

Nowe

Prawo karne.
ena 5 odbierający 12 egzempl płaci 

1’/, tal. (3622]
^Rrzesyłka nastąpi franco pod opaską.

h£?einany z handlem płótna i bielizny sto- 
olab kHpeasyk, Polak lub dokładnie po 
od b mówiący, znajdzie cd św. Jana r. b. 
ie a?rzystnemi warunkami stałe zatrudnie- 
a w z największych handlów płót-
Bli^Wrocławiu- (3562)

7rnrł S2Czegóły pod lit. m. de B. 5632°cław pOste restante.

sgr-,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 27 maja. Asesora sądowego Kopne za­

mianowano pomocnikiem prokuratoryi w Królewcu.
— * Na zgromadzenie niemieckich nauozycloll w Wie­

dniu postanowił magistrat tutejszy wysłać z miasta Poznania na­
uczycieli elementarnych pp. Hechta i Kilińskiego, dając każdemu 
na podróż 50 tal.

— * Zwracamy uwagę, że w wykazie nagród rozdzielo­
nych na wystawie kościańskiej, zamieszczonym w nrze 117 Dz. 
Pozn, opuszczono przez pomyłkę, przy wyliczaniu członków ko 
misyi, wyznaczonej do oceniania owiec (str. 4, III), nazwisko p. 
Szumlańskiego.

— * Podług statystycznych zestawień ludność wyznania 
protestanckiego wynosiła w roku 1869 w 77. Ks. Poznańskióm 
502,093 dusz, czyli 34,, procentów wszystkich mieszkań­
ców, podczas kiedy religią katolicką wyznawało 929,225 dusz, 
czyli 61,, procentów ogólnej liczby ludności. Żydów było 66,272 
(4, 4 procentów) i do innych sekt należących ludzi około 4000.

— * Etatowego nauczyciela doktora Ernesta Mullera, do­
tąd przy gimnazyum w Raciborzu, powołano jako wyższego nau­
czyciela do gimnazyum w Gnieźnie.

— * Księdza Pawła Kantorskiego, dotychczasowego pro­
boszcza parafii w Mokronosie pod Koźminem, przeniesiono do 
kościoła farnego w Poznaniu, a zarząd parafii mokronoskiej po­
wierzono tymczasowo księdzu proboszczowi Garsztce z Koźmina.

Ks. Pluciński w Gołuchowie, w powiecie pleszewskim, zrezy­
gnował na tamtejsze pr boatwo a tymczasową administracją owój 
parafii in spiritualibus powierzono dotychczasowemu wikaryuszowi 
w Trzemesznie ks. Sypniewskiemu.

— * Teatr polski w Poznania. Wczorajsze pożegnalne 
przedstawienie p. Rychtera, artysty sceny warszawskiej, wypa­
dłą bardzo świetnie. Licznie zgromadzona publiczność hucznemi 
oklaskami kilkakrotnie przerywała znakomitą grę p. Rychtera 
aż pod koniec sztuki głośnym okrzykiem przywołała go przed

, PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 maja.

IiAZAR. Niemojowski z żoną z Sliwnik, Hulewicz z Młodzieje- 
wic, Szułdrzyński z Lubasza, hr. Kwilecki z Oporowa, Lys- 
kowski z Torunia.

HOTEL DU NORD. Wierzbicki z Kiełbasina, Wybicki z Nie- 
wierza, Waligórski z Skórzewa, Sawicki z W. Rybna, Jaracze- 
wski z Głuchowa.

HDTł.L PARYSKI. Ulkowski z Kotlina, Pluciński z Konojadu, 
Sniegocki z Bieślina, Jarocki z Król. Polskiego, Tomaszewski 
z Mącznik.

ILJlEŁi-POD CZARNYM ORŁEM. Ruchowski z Pomarzanek, 
Michalski z Szczytnik.

HOTEL RZYMSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny, Wojciechow­
ski z Magdeburga.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Jaraczewski z Jaraczewa, 
Mańkowski z Rudek. 1

HOTEL BERLIŃSKI. Wasielewski z Chociczy, Moraczewski 
z Orchowa.

TILSNERA HOTEL .GARNI, Kurnatowski z Goździechowa, Bro­
dowski z Berlina.

Wiadomości giełdowe.
Giełda pozn»Agk», 27 maja.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefi. 16 garn.
« średniej
> poślei. •

Zyta ciężkiego -,

27 mąja 1870.
od do

tal sg. fn. tal ag. fu.

lżejszego ..............
Jęczmienia wielk. « .............

» drobn. « .......y...
Owsa < .......
Grochu do goto w. -, ,..... ....

i na paszę t .............
Rzepiu zimowego « .............
Rzepiku zimowego s .............
Rzepiu latowego . ......... .
Rzepiku latowego « .............
Tatarki . ..... .......
Perek , .............
Masła garni?: .
Koniczyny czerw. = .............
Koniczyny białćj » .............
Siana cent. . ............
Słomy • . ............ ,
Oleju surowego -, ............
Okowity (beczka 100 kw.) 80°/,

dnia — — .............
dnia — — ..............

Poznańskie stare 3’/,% listy zastawne'—'tal. 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 83 płacono, 
listy rentowe tal. 84 płac. — Pozn. 5% obligaeye pow

Trał.

23

piać.
— Pozn. 
. — żąd.

— Akcye banku prowine. pozn — płac. — Banknoty polskie 
74% tal płac. Akcye poznań. banku realuo-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli: na maj 45%_’/„—•/«, mąj- 
czerwiec 45%—'',,—%, czerwiec-lipiec 45%—%,—%, lip-sierp. 
46—V,—%, sier-wrz. — ca jesień 47—%—'/, taL płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 12000 kwart, na maj 
15*|,, czerwiec 15%, lipiec 15*|„ sierpień 15%, wrzesień 
15“/„, paźda. — taL pl., w miejscu bez beczki 15'/, tal.

Giełd» berllnwlia, 25 maja.
Usposobienie gi Idy było dzisiaj tak pod względem papie­

rów spekulacyjnych jak akcyi kolejowych słabe, tak tu jak tam 
brakło ochoty do kopna.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa ił?,0/.) 95% pic. 
lot. jistwa z r. 1859 (5%) 101% płac. ObL pstwa (4%) 79% 
płae. Poż. pstwa prem. s r. 1855 (3%°^ 115% żąd

LUI. aaataw.: Zachod.-prusk. (3%%) 74% płac, dto (4%) 
81% płac, dto (4%%) 87% płac. Pozn. nowe t4'7„) 83 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 86% płac.

Walory sagranloiue: Austr. metal. (&/<,) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 żądano. 
Losy kredytowe z r. 1858 88% płac. Losy z r. 1860 15%, 78% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65% płaco 10 Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
114 płacono. Rosyjsk.-jmlak.-oblig. skarb. (4%; 70'/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%| 92'/, płac, dto cząstki ,m 
100 złp. (4%) 103 żąd Polskie listy zast. 3 era. w rs. (4%j 68% 
żąd. Listy likw. 56% żąd. Włoska poż. (5%) 57% płac Ru­
muńska poż. (8%) 95 żądano. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
69'/, płacono. Turecka pożyczka 49 płacono. Amerykańska 
pożyczka (6%) 96% płac. Akoye kolei żelaa. KoL mind. 129% 
płacono Oal.-Kar. Ludwik 95'/, płacono. Austr. brane. 217% 
—17—■/, płac. W ursz.-wiedeńsk. 57% płacono. Banki ltd. Au- 
stryackie kredytowo moli. 150%—49’/, płacono. Pozn. prowjnc. 
102’j płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 122’/, żąd. Certyf. lup. 
Hubnera (4%%) 98 płac. Hansem. (4%%j 94 plac. Henkel 
(4% %! żąd. Mcining. (4'/,%) — płac.

Kora gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% plac. ldr. 
IIP , płac., suweruy 6. 24 płac., nap. 5. 12% plac., półimper. 5. 
17 żąd„ doll 1. 12% płac. Złota w Bztabach funt celny 465% 
plac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagrauiczue banku. 99’/, 
płacono. Austr.-baukn. 82’/, płacono. Rosyjsk. bankn. 743 , plac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60—72 tal. Iwedlo ja­
kości żąd.; 2000 funt, na maj 65—%, roaj-czerw. 64%— 65%, 
czeiw.-lip. 64%—65%, lipiec-sierp. 65%—66 tal. płac. Żyto: 
2000 funt w miejscu 48-51 tal. wedle jakości żąd, poślednio 
polskie 48—49% tal. płac.; na maj 49%—50-49%, maj-czerw. 
49%-%—%, czerw.-lipiec 49%—% %, lip.-sierp. 50—%—% 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 36—46 tal. 
wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—28% taL 
wedle jakości żąd.: polski i wschodnio-pruski 23%—24%, piękny 
pomorski 28 tal. płac.; na maj 26%, maj-czerw. 26%, czerw.-lip. 
26’/,—% tal. płac. O roch: 2250 funt, do gotew. 53—59 tal., 
na paszę 44—50 tal. Rzep: 1800 funt. — tal. Kzeoik: — 
tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 16% tal. płac.; na 
maj 14'%,, maj-czerw. 14'/,—'/, płac., czerw-lip. 13% tal. żąd. 
Olej lniany: 100 luut. w miejscu 12 tal. żąd. Olej skalny: 
w miejscu 7% tal. żąd.; na maj 7'/, płac., maj-czerw. 7% tal. 
żąd. Okowita: 8000% Trullesa w miejscu bez beczki 16%, tal. 
płc.; na maj 16'/,,, maj-czerw. i czerw.-lipiec 16%,—15”/,., lip.- 
sierp. 16% — %, sierp.-wrzes. 16l%,—%, taL płac.

Giełd» nroeławaha, 25 maja.
Zyto: 2000 funt, w przebiegu wyżćj; na maj i maj-czer 45%

—46%—46, czer-lip. 46%—%, lip-sierp. 47%—%—% tal. pł. 
Pszenica: na maj 65 tal. żądano. Jęczmień: na maj 44 tal. 
żąd. Owies: na maj 45% tal. żąd. Olój rzepiowy: spokoj­
nie; w miejscu 14%, tal. żąd., na maj 14 pł. i żąd., maj- 
czerw. 13%, czerwiec-lipiec 13’/, tal. żąd. Okowita: ceny 
mało zmienione; w miejscu 15%, żąd., 15%, pł., na maj maj- 
czerw. i czerw-lipiec 15’, żąd., lipiec-sierpień 15’/,. sierp-wrześ 
15’|, tal. pł.

Giełda waezeelńaka, 25 maja.
Pszenica: na maj i czerwiec-lipiec 68%, tal. Żyto: na 

maj i czerwiec-lipiec 48%, lipiec-sierpień 49% tal. Oléj rze­
piowy: na maj 14'/,, wrześ.-październik 13% tal. Okowita: 

«nie.,sen 15"|„, na maj i maj-czerwiec 15”/„, czerwiec-lipiec
16 tal.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać mo 'emy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Swiętobliwości Papieża po dwudziestoletnióm 
bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nachwalić 
się nie może błogich jćj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu wgłowie i w uszach, bólach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznćm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnćj, reumatyzmie, ^mdłościach, womitach, na­
wet w - zasie brzemienności, usposobieniu smutnóm, spleen, ogólnćj 
s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268 )

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
fant .za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry: 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt: w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu n Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. O. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowa 
lub zaliczką.

Knohmlstrz bezżenny, tylko w większych 
domach obowiązki pełniący, posiadający chlu­
bne świadectwa, poszukuje stósownćj posady 
od św. Jana rb. Bliższą wiadomość udzieli

lianleuBkł w Kórniku franco. 
____________ (3603)___ __________

Do samodziel. trwałego zarz j-
du wiejskiej fabryki poszukuje się o- 
brotnego, pewnego, z prowadzeniem ksiąg 
i rachunków obeznanego człowieka przy 
wysokich dochodach. (3602)

Dalszych wiadomości udziela kupiec

I <3. Siinder w Berlinie, Friedrichs- 
ątrasse 223.

Jaraczewo.
Subjekt, Polak władający obndwoma 

językami krajowemi opatrzony, jak najle- 
pszemi świadectwami i pracujący 10 łat 
w handlu korzeni, win i cygar poszukuje 
umieszczenia. Bliższa wiadomość M. 20 
w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego. 

(.3582)
Otwarte

miejsce podróżnego
w handlu burtowym wina nad Renem z roz­
ległą klientelą. Biegli tylko, kaucyą stawić 
mogący i andydaci zechcą oferty swoje przy 
dodaniu w odpisio świadectw.przesłać franco 
pod lit. F. A. No 12 poste restante do Mo- 
gUDCi1- (.3574)

Podaję do wiadomości Szanownćj Publi­
czności, iż od dnia dzisiejszego stręczę słu- 
ż^c6, hausknechtów itd. do obowiązków, be- 
dzie zaś mojćm staraniem abym szanownćj Pu­
bliczności mogła zadosyć uczynić, co rzetel­
nie wykonam. (3618)

Prakseda Gałężna.
Wielkie Garbary No. 41.

*aoP?trzonH, dobremi świa-, W mieście pi 
hidectwami poszukuje od św. Jan-. _

Bliż. wiadom. 1H. B. poste rest. Rogowo
. 7^ - powiatowćm przy sticyi kolei 

miejsca.jżelaznćj jest handel korzenny, cygar, tabaki

W bibliotece Raczyń­
skich jest od św. Michała r. b 
do wynajęcia pomieszkanie pań­
skie na parterze, składające się:

7 pokoi, 1 wielkiój sali o 4 
oknach, kuchni, sklepów, stajni na

koni i wozowni. (3559)
Bliższą wiadomość udzieli mur 

grahia domu.

Krzyże nagrobkowe
z marmuru, piaskowca i kruszczu,
Kratki do grobów

już od 22'|, sgr. poleca (.3569)

August Klug,
Poznań, Fryderykowska ul. 33.

158 frankfurtska loterya 
miejska.

Do 1 klasy (ciągnienie 31 maja rb.) pole­
cam z mojej szczęśliwej kolekcyi losy ory­
ginalne i to ( 2988i

cały los tal. 3. 24 —
połówki . 1. 27 _
ćwiartki . _ 28 6 fen.

Plany bezpłatnie.

Hermann Bloekt
Szczecin.

i t. d. pod- korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Bliższe szczegóły u p. So 
Itt-Hkieffo w Poznaniu. Bazar. (3617)

Aukcya.
W poniedziałek, dnia 30 i we wto- ' 

rek, dnia 31 m b. sprzedawać będę i 
publicznie w lokalu handlowym przy 
Rynko No. 61 (narożnik Wrocławskićj 
ulicy) należące do masy konkursowćj 
A. Coliua zapasy towaro­
we jako i meble, jako to:

a) gotową garderobę dla 
panów, jako to: paletoty, 
surduty, spodnie i kamizelki,

b) niaterye, jako to: dyfle, ra- 
tinć. flouuinć, bukskiny, sukna,

c) podszewki wełniane, ba­
wełniane, szyrtyngowe itd.,

d) repozytorya, utensylia 
kramne i krawieckie,

e) pościel, bieliznę, stare 
ubiory,

f) meble mahoniowe, jako
to: zwierciadła, stoły, 
szafy, komody, umy­
walnie, naczynia por­
celanowe i szklane, o- 
brazy itd. (3614)

MAnhfiilliGrj król, komisarz aukcyj.

__ Dozwobne 1 przez państwe gwa
rantowane oryginalne losy państwowe.

Najbliższe ciągnienie dnia 10 czer 
wca. -w

29,030 wygranych od 12 tal. do 
100,000 tal. 

rozsyła w całych sztukach po 4 talary, po­
łówki po 2 tał, ćwiartki po 1 tal

A, Oppenheim Jr. w Brnnświku, 
NB. Plany i wykazy bezpłatnie. [8083],

Jozefa MurtizitMuklego

LOMBARD,Poznan, Pougorna ulica 14. 1
poleca się usilnie szanownej publiczno- f 
ści do łaskawego użycia. Zastawy za- 1 
bezpieczają się przed uszkodzeniem.

(3608)

Enghien w domu.
Charoby gardłowe, grypa, zapalenie 

banału oddechowego
leczą się w domu.

Cena pudełka, 24 kwart wraz z apa­
ratem (Pulvérisateur):

ezterdzieseł franU^n.
Cena slarozanyeh wód mineralnych

w Enghien,
które ze wszystkich wód francuzkich 
najwięcej zawierają siarki: 
pudełko o 50 butelkach ... 35 fr. 

„ o 50 butelkach . . 30 fr.
„ o 50 '/. but lkach . . 25 fr.

nie licząc 2 franków zi pudełko 1 
opakowanie. (3 074:

Cena siarezanych pastylek 
w Enghien: 2 fr. pudełko. 

Zamówienia przesyłać należy do za­
rządu towarzystwa w Enghien’ iub do 
towarzystwa wód mineralnych w Vichy, 
22 boulevard Montmartre w Paryżu.



Rozmaite pomie­
szkania pańskie, sz

’Ä'są do
Grobli
“W

szp
łzieęcia od 1 października

ichrze, remizy 
r. b. na 
(.8591)

15S franltfurtaklej loteryi 
mlejakléj

iEłszym iw ezasie nąjbUłszym rozpocznie się,

Przystojna, silna panna, obeznana z ro­
bótkami kobiecemi i gospodarstwem, poszu­
kuje się do zastępstwa gospodyni domu 
i nadzoru nad dziećmi przez eksp. Dz. Poz. 
________________ (8621)________

Najplerwsay 1 największy
wiedeński i pragski

Za brylanty, perły, złoto itd.
płacą

[2429!
iiąjttyżHze reny

Sc
Guttentsg & Comp.,

Wrocław, Riemerztlle No. 9, Wrocław 
Na życzenie osobiste obejrzenie na tery tory urn pruśkićm.

Panny wyćwiczone w garnirowaniach 
sukien przyjmuje (3609)

<#. H. Goniafiotrohi,
Wilhelmowska ulica No. 26.

Chłopca do posług życzy sobie 
(3fU9) __ S.Tuclłolshl.

IB

sldad butówA. A polania.
Wodna ul. 30,

która
zapadnie wkrótce decyzya we względzie na­
stępujących wygranych" głównych jako toj 
guld. 200,000, 2 po 100,000, 1 na 50,000.
1 na 25,000, 2 po 20,000, 2 po 15,000 2 po 
12,000, 2 po 10,000, 1 na 6000, 2 po 5000,, „vuu„
5 po 4000, 4 po 3000, 13 po 2000, 106 po jest jak najobficiej asortowany. 
1000 itd. Luny oryginalne całe po ltlelhl «kład
3 tal. 13 sgr., połówki po 1 tal. 22 sgr., 
ćwiartki po 26 s8r. rozsyła za zaliczką Tub 
awansem pocztowymJ. Ś. Rosenberg,

(2861) Gottingen,
królewska kolekcya główna,

| Stuttg. losy bud. tumu pó 12 sgr. 
SC Ciągnienie dnia 1 czerwca,
15,000 wygr. pień, z 70,001 guld. poleca

Adolt Marcus, Brunświk.

(3413)

Najnowsze wielkie 
przez państwo gwarantowane losowa­

nie kapitałów
dni ciągnienia 9 1 tO czerwca
Obejmuje 29,000 wygranych z wygranemi 

głównemi tal. 100,000, 60,000, 40,000, 
20,000. 16,000, 10,000, 8000, 6000, 
6000, 4000, 3000, 2000, 1500, 1000, 
500, 400, 300, 200, 100 itd. względem 
których wkrótce zapadnie decyzya.

Całe oryginalne losy państwowe 4 tal. 
połówki „ „ 2 „
ćwiartki „ „ 1 „
Wygrane wypłacają, się w gotówce we 

wszystkich miastach Niemiec, urzędowe listy 
wygranych przesyłają się zaraz po ciągnie­
niu każdemu uczestnikowi a plany dają darmo.

Zamówieniu na powyższe przez państwo 
gwarantowane oryginalne losy za prze 
słaniem należyti ści, najwygodniej przez 
nlywane teraz asygnacye pocztowe, lub 
za zaliczkę wykonują się jak uajakuratnićj 
i dyskretnie, udawać się więć należy jak 
cajrychlój do mającego sobie poruczonóm 
wydawanie ich (3444)

handelu papierów państwowych.•J. Rosenberg,
w w Hamburgu.

[2623J

parasolików i parasoli.
Wydzierżawienie sadów.
Sady we wsiach Dąbkach, Że­

laznem, Mrozowie i Swielinie, do 
dóbr Samostrzelskich należące, wy 
dzierżawione będą

9 czerwca r. I>. 
o godzinie 9 z rana w kancela- 
ryi dominialnéj w Samostrzelu 
przez publiczną licytacyą za przed­
płatą całkowitój dzierżawy. Wa­
runki licytacyjne w terminie o- 
znajmione będą. (3599)

Dominium Samostrzcl.
Na dniu 175 czerwca 

o godzinie 10 z rana będą dwa 
sady owocowe plus lici­
tando w dzierżawę wypuszczone, 
o czćm chęć dzierżawienia mają­
cych zawiadamia się. O warun­
kach dowiedzieć się można każ­
dego czasu w Dominium Pacho- 
lewo pod Długą Gośliną.' (3601)

czerwca v. L>.
w Brodowie pod

Dnia 3 
odbędzie się 
Środą licytacja dzierżawy sadu

drzew owocowych o
godzinie 9 z rana. (3611)

Najtańsza okazja

wychodźców i podróżujących do Ameryki

i Szczecina wprost do Nowego Jorku
na parowcach pocztowych polnocno amerykańskiego Lloyda

«Western Metropolis,“ kap. Qilick, dnia 15 czerwca. 
Ił°dróży wraz ze siołem t kajuta IOW tal., międzypo-

kład 50 tal. w pr. kur., doleci niżej IR Sal połowę, niżćj 1 
roku $ tal. w pr. kur.,i

przepysznym miedzią okutym szybkim półn. nicm. okręcie barkowym 
„Freundschaft,“ kapitan Schucbhard dnia 15 lipcą. 

poilróży wraz ze stołem t kajuta Rtb tal., międzypo-
kład 35 tal. w pr. kur., dzieci niżćj 8 lat połowę, niżćj 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela 

konsul G. Messing w Szczecinie, Dampfschiffs-Bollwerk 3,

dla

i na

konces. przedsiębiorca emigracyjny. (3494)

Losy bodowy 
lgnie

15,1

statt, tomu po 12 sgr. 
SHR Ciągnienie dn. 1 czerwea 'W
i,0(0 wygr. z 70,000 guldenami_poleca

• Oppenheim jr.,
11)(3011

Bronświk.

Rangoon ryż
bardzo pięknym towarze ofiaruję centnar 

po 6 tal, funt po 2 sgr.
Edward Stiller,

[3607] ' Śapieżyński plac 6.

Wielki los
dwóch łcroć; sto tysięcy talarów 

jako tćź dalsze wygrane flor. 50,000; 85,000; 8 razy 80,000; 8 razy 
15,000; 8 razy 10,000 itd. itd. można i tą rażą znowu uzyskać w frank- 
łurtsklej loteryi naiejskżćj, potwierdzonój przez król, iząd pruski i 
dozwolonej w całej monarchii król., lctórój ciągnienie wygranych 
I klasy już dnia 31 ma|ta I 1 czerwca odbywa się. Podpisany poleca 
do tego swą za szczęśliwą uznaną kolekcyą główną z całeml losami po tal. 3. 13, 
połówki po 1. 22, ćwiartki po 26 sgr. (l iany i listy bezpłatnie) za przesianiem 
lub awansem należytości. ( 2981)

Ustanowiony kolektor główny
Rudolf Strauss, W Frankfurcie nad Menem.

Przez bezpośredni udział w mojój kolekcyi głównej korzysta się z tego, że 
się oszczędza opłatę za pismo itd.

Wykaz
dochodu 1 rozchodu ojczysto-filiaJnego stowarzy­
szenia Pań w powiecie Ostrzesz&wskim za roli 

1869.
Docłiód.

1. Składki za rok 1869.........................................................................  51
2. Dochód z koncertu w dniu 29 lipca r. 1869................................. 26 „ x. „
8. Jednorazowe składki...................................................................... 1 „ — „

Razem 78 tal. 17 sgr.
TŁozcłiodL

1. Na zakupienie utensylii............,....... . i....................................... 3 tal. 1 sgr.
2. Eoązta zarządu).................................................................................. 1 „ — „
8. Koszta wynikłe przy koncercie w dniu 29 lipca......................... 12 ,, 21 ,,
4. Wsparcie dla czworga nieszczęśliwych i ułomnych osób naro­

dowości polskiej........................... ............ ............................ 18 „ — „
5. Stowarzyszeniu głównemu stósownie do statutów 10 części do-

tal. — 
17

Bgr. fen 
6 „

6 fen.

6 fen:

liii m MB Mi liii IBI ■ HH
i Sto tysięcy talarów5 y_razie Pomyślnym, w ogóle 89,000 »y®ra«sych- 1 5. 60,000, 40 060, M 20,000, 15,000, 12,000, 2 k 10,000, 2 a 8000, 3 a 6000, 3 i 5000, 12 a

■
 4000, 2 k 3000, 34 a 2000, 4 a 1500, 191 wygranych a 1000 talarów 
jest do wygrania Jw nrządzonćj przez rząd wysoki potwierdzonój 1 gwa- 
rantowanój wielkiej loteryi pieniężnej w sumie ogólnój

■«jednego miliona ośmset sześćdziesiąt je­
den tysięcy sześćset talarów, które w miesią­
cach losowane być muszą.

Żadne przedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa go pod wzglę­
dem rzetelności, obfitości wygranych, urządzenia i gwarancyi dla grającego. 
Państwo samo gwarantuje każdemu właścicielowi losu wygraną, która nań pa- 
dła! — Urzędowe plany ciągnień, urzędowe wykazy wygranych są za™sze u mnie 
do dostania franco i bezpłatnie.

Najbliższe ciągnienie wygranych odbędzie się dnia 9 i 10 czerwca.

IB

i
Bi

IP

iES
B

rarzyszem 
chodu. 8 „ — „ —

Razem 42 tal. 29 sgr. 6 fen,
Bilans.

Dochód czyni......................................... ii....... .......................................  78
Rozchód wynosi................................................................................ ......  42

Remanent z
Grabów, dnia 21 maja 1870.

Zarząd.

tal. 17
„ 29

sgr. 6 fen. 
6

r. 1869 35 tal. 18 sgr. — fen.
[8610]

Pedagogium wojskowe
w Berlinie,

Schonhauserallee No. 27,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem przygotowania ich do egzaminów abitu 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży, h, oficerów i do marynarka

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego ceł, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakiadi 

i Birzeczonego dostać można 
Berlin, dnia 7

u w księgarni Behrs i Boota

»!
von Gurecki

Berlinie i Po¡ 
kwietnia 1870.

a.
r. JT.

[2518]

KilHsch.
Przyjęte na
wystawach w Wrocławiu i Kościanie

i wielkim zapałem
Hugona Beckera

telegrafy domowe z naciskiem 
powietrznym

mam zawsze w zapisie i ¡podejmuję się urządzenia ich każdego po przepisanych cenach 
fabrycznych przy zaręczeniu najakuratniejszego wykonania.

R. E. H. Reinhard w Wrocławiu,
[3605] Neue Gasse 13a, przy promenadzie.

z tak

Polecając łaskawym względom pilhliCZROSCl pof Sklej mój

Hotel de la Faśx
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne

«1. Renois.
Macliean & Łezius lejarnia żelaza i fabryka machin 

Wróci a w, verlaeLgerte Siebenhufenerstra se No 105.
1 Jedyna reprezentacja za a Poznań 1 S z lą s k 
jUansonies’a, Sims’« .V Head’s, Ipa» eh (Anglia) w

loikomobilacli, mlttckarnlacb
paB°o wycia, rozstrzęsaczacfe sia­
na, grablack koaoayeii
cznych maihinacb. «

innych agronomi-

zboża
R. Hornsby & Sons w Grantham.

S p e e y »1 no ż ć własnego Wyrobut 
. /(orj/sonłntne tn a c Itiny ¿»arowe i kotły 

‘ayaraly yt nr o w e do paszy dla bydła i do gotowania potraw w wię­
kszych ilościach; (.3589)
iUuchitiy i fant; yrteiltitioty btttlowfotw ku- 
j Attega

Ilustrowane kata'ogi cenniki i każda dalsza wiadomość na uprzejme zapytanie.

cznych
» Skład żniw larch
[i
c 
[

do hoszeiiia 1 t r a w

S
■ Urzędownie wystawione losy oryginalne ■

■ (nie zakazane promesy lub asygnacye udziałowe), cały po 4 tal., połówka po 2 8

i'"...... ..............."....
(nie
ta!,, ćwiartka po 1 talarze są zawsze i:a usługi ża zaliczką, awansem lub prze­
sianiem należytości. .

Udawać się należy z zupełnóm zaufaciem i to jak najprędzójgdo [2914]

Zygmunta Levy, !
Gr. Bleichen 31, Hamburg, i

Oby podano szczęścia 
rękę!

IOR.R«N>
tal.

jako najwyższą w.igraną podaje naf- 
»i4i«»za wirihii l»terya pie- 
iilężnu, która przez rząd wy­
soki potwierdzoną i gwaran­
towaną została.

Tylko wygrane ciąeną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 89,000 wygranycłi, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wne ewentualnie tal.
100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 12,000, 2 razy 10,000, 2 
razy 8000, 3 razy 6000, 3 razy 
5000, 12 razy 4000, 34 razy 
2000, 155 razy 1000, 261 razy 
400, 383 razy 200 18.600 razy 
47 itd.

gNaJbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tój wielkićj przez państwo gwa- 
rantowanój loteryi pienięźnćj posta­
nowione zostało urzędownie i edbę- 
tizic
już dnia 9,10 czerw. 1870.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pól - . . . , 2. —
ćwierć . . . . 1, —

za przesłaniem należytośol, zaliczką 
lub awansem. (.3535)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień doda;ą się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy nasz) m intere­
sentom boz wezwania urzędowe listy.

Wy; łata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą pań- 
etwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu inneini zuacznemi wy- 
grąnemt 3 razy pierwsze wygrane 
gloarne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzctelnlejszój 
podstawie opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z pswodu bllzfelego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chiój wprost do

S. Steindeeker i Comp,,
dom bankowy i wekslowy 

w Hnnilłur^u.
Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajów 
obiigatyi rządowych, akcyi kolejowych

i losów pożyczkowych.
S. Dziękujemy ulnlej- 

Mzem eh okazywane nam 
dotąd zaufanie a zaprasza­
jąc |9B’»y rozpoczęciu «aowe- 

losenanla do udziału, 
atdsować się i nadal będzie­
my, al»y g»rzez akuratną 
zawsze i rzetelną usługrę za- 
dowolsilć naszyek szanow­
nych Interesentów'.

Fowyżsl.

BHL® i wszelkie clerple- 
nia nerwowe ust», 

!| pują wjednéj chwi. 
i—' li po użyciu pigułek 

antł-newralgijnych doktora CROŃIER. 
Skład w Paryżu w artece p. Levasseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte- 
ce p. Dra. IWanîi lew teza. (3787)

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
te skórek gorzkich pomarańcz,

Z lodanem Potasu
P* J.-P. LAROZE, iPTZKznu

Ulica det Lions-St-Paul, i, w Parjtu.
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi sie łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstytucją. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stńsować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
lom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak równie! przeciw gośścowi (reumatyz- 
mom), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać można w /Tarnawie w skła­
dach materyalćw aptecznych PP. Galle­
go i Spietsa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskicgo; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w 

^aptece P. Piotra Mikolasrb.

4511)

Ogłossenia gospodarskie, itd.
Dom. Grabonóg pod Gostyniem 

[otrzebuje od ś. Jana urzędnika
guspodarczes» kawalera.

(.8477)
Kzjj.dzrę K»*pod., kawalera, 

który już dłuższy czas samodzielnie 
dobrami zarządzał, wskazać może 
(3581) Dr. fe&tżchler w Strzelnie.

Poszukuje się do dóbr wię­
kszych kasyera nieżonatego, 
któryby zarazem pełnił obowiązki 
se, obeznanego 
z rachunkowością gospodarczą, 
władającego obydwoma językami 
krąjowemi. Kandydaci zechcą 
przesłać swe świadectwa do bióra 
TeHusajy roznanio. (3560)

Ekonom, kawaler, w dobre zaopatrzo­
ny świadectwa, wolny od wojskowości, 30 
lat mający, poszukuje od św. Jana r. b. od­
powiedniego umieszczenia. Reflektują 
chcą się łaskawie zgłosić ' " “
poste restante Poznań.

FranŁfurtsh loterya miejska.
Wygrane: flor. 200,000, 100,000, 50,000, 25,000, 20 000, 15 060 itd.

Ciągnienie 1 klasy dnia 31 maja i 1 czerwca 1870.
Oryginalne losy <|, po tal. 3. 13 sgr., ’/, po tal. 1. 22 sgr., po 26 igr. 

poleca za zaliczką pocztową lub awanem

Jan Ad. Binek w Frankfurcie n.,M
Plany 1 listy bezpłatnie. [3152]

Polecam (3566)

wina węgierskie
zakupione bezpośrednio od producen- 
tów, po cenach nader umiarkowanych.

T. Langner,
Handel hurtowy win węgierskich 

w Gostyniu.
Świeżą nadsyłkę portlandskiego

cemento
odebrał i poleca (3580)

A, Krzyżanowski,

jący ze- 
lit. W. B.

_____________________(3615)
Kursa dla techników go- 

rzelniczych
rozpoczną się w Poznaniu dnia 
1 czerwca r. t>. Zgło­
szenia przyjmuje i bliższe szcze­
góły udziela p. Mardfeld, tech­
nik gorzelniczy (Poznań, ul. Ber­
lińska No. 16). (3600)

Stały Zarząd
Towarz. techników gorzelniczych.

Poszukuje się od św. ^anaTrTb. 
9gp©d©weg© doskonałego w swym 
fachu, samotnego, w średnim wieku, 
także kuclsarkę» znającą się do­
skonale na kuchni pańskiój, i g©- 
spodysiią, znającą się dokładnie 
na gospodarstwie podwórzowóm. U- 
względnione będą dobrze rekomendo­
wane, porządne i spokojne osoby. Re- 
komendacye i zaświadczenia przesłane 
być winny fr. poste restante Mieści­
sko sub lit. N. N. (3584)

Dobry służący, kawarer7_7’ młodym 
wieku, który tylko w dużych domach obo­
wiązki pełnił, życzy sobie przyjąć miej­
sce odpowiednie od św. Jana rb. Przyjmie 
obowiązki u kawalera. Poste restante S. Z

pod

Poniec.
BśhUe

(3604)

korzonki mydlane
(proszek do prania owczćj wełny) 

poleca po najtańszych cenach
Hermann IHoegelin.

(3620) Podgórna ul. No. 9.
Bo sprzedania?

I>oł>rsi w najlepszój gle­
bie byłego obwodu Brzeżań- 
ski ego, o milę od jstacyi kolei 
żelaznej położone, 1178 mórg o- 
bejmujące, z propinacyą o rocznym 
dochodzie 1800 złr. w. a., albo

Dobra w najlepszej glebie 
byłego obwodu Kołomyjskiego 
nad Prutem, przy samej kolei że. 
laznćj położone, 'przeszło 1500 
mórg (z których 500 m. lasu) o- 
bejmujące, z propinacyą o rocznym 
dochodzie 2000 złr. w. a.

Bliższa wiadomość u ¡adwokata 
Dra Popiela we Lwowie pod 
L. 14% przy ul. Szerokiej. [36i2]

iZdrojowiskowNeuenahriKinaacy 
serwet, 
kur, za po­
mocą wi 
nogron.

w uelinłe rżeli8 Ahr pomiędzy Kolonią a Koblencyą, stacya Remagen. ¿łka­
li zne źródła ciepłe, 18—32° R. łagodnie rozpuszczające, zarazem orzeźwiające, wzma, 
cmające. Także i mlejgęe imrarjl fclimotyesenćj. Hurhotel z pocztą 
i telegra ficznem biurem stoi w bezpośrednim związku z kąpielami. Pidczas wstępnego 
i późnego sezonu w wszystkich hotelach ceny zniżone. llofę niiaieraluą 
z Kenenahr i pustyle z Acuenahr sprowadzić można przez dyrekcyą ką- 
<iielov.ą i ze składów. (2021)

Sezon 
d. 1 maja 
do 15 pa­
ździernika.

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
Jęczy listownie specjalny lekarz dla epilepsyi doktor 0. 
Killlsch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 

 (-264)uleczonych.

. KAPSUŁKI HAQUIK
Potwierdzone przez Aketlemią naedyezną paryzką, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze ntttl 
wszelkie preparaeye z lAopnhu, pon eważ nie utrudzają żołądka, niespra- 

nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością większą jak inne 
ilość KO^AHII. Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu na przedmieściu St. Denis, No. 78 i w głów­
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także WlKYKATORJE ALEES- 
PETKES. W Poznaniu w aptece Dra Stankiewicza.

Cierpienia piucowe. Stan słabości.
Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof. dr, Sampsonaza pomocą 

zaleconej juz przez A. Humboldta w jego Kosmos Coca, której cudowne siły leczące 
wprawiają zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Dr. 
bampson dochodzi po najgruntowniejszóm studyum do najświetniejszych swoiemi Cc-ca- plgnłkaml (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w dalekc. pcsuSych sta- 
dyach a z swemi Coca-pignłkamt (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
Płowym systemie nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezpłatnej d. d. EIohren-Apo 

)

[6577J

theke w Błognnoyl, fr. (.261

Zakład leczenia wod§ JCclierberg p. Szczecinem
a hąpiclos&ti rasymsko-lrlondahiemł

otwarty jest przez rok cały i przyjmuje chorych wszelakiego rodzaju.
12558.] I>v. "Viek-.
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We Lwowie: u p. Zygmunta BrsofeeraS

Oddawna nznana powszechnie jako sku­
teczna, nieszkodliwa i tania. Przywraca 
po kilku razach użycia naturalny ko­
lor włosom siwym, udelikatnia takowe spę­
dza łupież i leczy wszelkiego rodzaju wy­
rzuty naskórne. Dla uniknienia tak licznych 
fałszować oświadczam, że jedynie pp. Mi- 
kolaschowi we Lwowie, Trauczyńskie- 
mu w Krakowie i Dr. Mankiewiczowi 
w Poznaniu sprzedaż mojej prawdziwej wo­
dy powierzyłam. (1922)

Ogród Indowy.
Dziś w piątek, dnia 27 maja
Wielki koncert

kapeli 6 pułku pod dyrekcyą kapelmistrza 
pana Appold.

F Wystąpiecie subretek panny Müller i pny

Wystąpienie śpiewaka komika i charakte­
rystycznego pana Homann.
Cena przy kasie 5 sgr., bilety dzienne 3 sgr.

Początek o 7 godzinie.
[3613) EnM Tmtber.
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